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Ceny prenumeraty:
W Krakowie i na prowiucyi:

z odnoszeniem i przesyłką pocztową 
Kwartalnie . . . . K 1’80 
Półrocznie . . . . K 3-50 
Rocznie.......................... K 6 -

W Niemczech i w innych 
Państwach Związku poczt: 
Kwartalnie . . . . K 2-—
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Ceny ogłoszeń:

Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce . . 20 h

Nekrologi za wiersz petitowy . 60 h 
Doniesienia o ślubach zaręczynach itd 

wiadomości po 1 K za wiersz.

Nadesłane, wiersz petitowy lub 
jego miejsce.................... 80 li.

Wyrazy grubszem pismem liczą się 
podwójnie.Rękopisów się nie zwraca.

wychodzi zawsze w Poniedziałek, o godzinie 6-tej rano.
Biura Redakcyi i Administracyi: Zielona 7, (Den karni a A. Rippera) 

Nr. telefonu 510.
Do nabycia na dworcach kolej, i ajencyacli dzienników w całym kraju. 

Cena numeru pojedynczego w Krakowie 10 h.
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Od wydawnictwa.
Numerem tym rozpoczyna „Gazeta Ponie­

działkowa" drugi rok swego istnienia. W ciągu 
dziewięciu miesięcy, od wyjścia pierwszego nu­
meru „Gazeta Poniedziałkowa" zyskała sobie 
ogólne uznanie i wzięcie tak w Krakowie, jak 
na prowincyi.

Stojąc na gruncie szczerze demokratycznym, 
„Gazeta Poniedziałkowa" zajęła w prasie gali­
cyjskiej stanowisko bezstronnego informatora, 
piętnującego wszystko i wszystkich, którzy na 
napiętnowanie zasłużyli, podnoszącego zaś to, 
co podnieść naprawdę należało. Staraliśmy się 
chwytać życie polityczne tak, jak ono się w ca­
łej swęj potędze przedstawia i oświetlać wypadki 
ze stanowiska bezstronnego, a szczerze demo­
kratycznego.

Patrzyliśmy na wszystko z punktu widzenia 
interesów ekonomicznych kraju, a nic przez 
brudne szkiełka partyjnych celów i dążeń. Dzię­
ki temu zyskaliśmy poparcie PT. Publiczności 
i uznanie.

„Gazeta Poniedziałkowa" jest dziś prawie 
jedynem pismem podającem najświeższe wy­
padki z niedzieli już o godzinie 6 rano w ponie­
działek, mająca poza urzędowemi telegramami 
niezwykle liczne telegramy własne, nadsyłane 
w nocy przez naszych korespondentów ze Lwo­
wa, Wiednia, Budapesztu, Berlina i Paryża, 
wychodzić będzie nadal w tym samym duchu 
i kierunku, jak dotąd.

Prosimy więc odnowić prenumeratę 
na rok 1911.

Prenumerata na rok wynosi 6 koron.

Z nowym rokiem.
Przeszedł rok 1910. U progu nowego rokn zasta­

nowić się należy, cośmy w ciągu niego zyskali, co 
stracili, jak się w ogólnych zarysach przedstawia bi­
lans naszego życia politycznego i narodowego.

Do roku ubiegłego przywiązywaliśmy wielkie na­
dzieje. W tym roku kraj nasz miał otrzymać nową 
ordynacyę wyborczą, opartą na zasadach bardziej de­
mokratycznych. Spodziewano się, że po dojściu do 
skuiku reformy wyborczej, zmieni się także sytuacya 
na wschodzie kraju, że po latach walki i waśni na­
rodowych między Polakami i Rusinami, nastanie na­
reszcie szczęśliwsza era pokojowego współżycia. Że 
nadzieje te nie były nieuzasadnione, tego dowodem 
właśnie rozbicie się reformy wyborczej o stanowisko 
Rusinów.

W obradach kompromisowych nad reformą wy­
borczą okazało się dobituie, że reforma ta właśnie 
miała być platformą do ugody polsko ruskiej. Do 
uchwalenia reformy jednak nie przyszło; winno temu 
po części stanowisko opozycyjne Rusinów, głównie 
jednak opozycya konserwatystów i wewnętrzne nie­
snaski, nurtujące w kołach demokratów o rozmaitych 

przymiotnikach. Bądź co bądź jednak uchwalono za­
sady reformy wyborczej, stworzono więc modus do 
szybkiego dojścia reformy do skutku. Rok 1910 zo­
stawił więc w tej sprawie niejako wyklarowaną sy­
tuację, chociaż więc nie spełnił pokładanych w nim 
nadziei w zupełności, nie zawiódł nas także tak, 
byśmy mu złorzeczyć mogli.

Wewnętrzne życie polityczne w Galicyi nie przy­
niosło jednak zmiany na lepsze. Najgorszą chorobą 
trawiącą Galie.ę, była niezgoda, była walka 
stronnictw, dochodząca w ubiegłym roku do ostatecz 
nych nieraz granic. Objaw to, w naszem społeczeń­
stwie przede wszy stkiem, niesłych mie smutny. Opty­
miści spodziewali się, że w roku 1910 namiętności 
partyjne, rozbnjałe w rokn poprzednim, przycichną, 
że walka partyjna, właściwie tylko walka osobistości, 
na czele partyi stoiących, złagodnieje, że wobec okro­
pnej, a coraz bardziej wzmagającej się nędzy ca­
łego kraju, stronnictwa odrzucą na bok osobiste wa­
śnie, podadzą sobie dłonie i za przykładem Czechów 
bodaj pracować będą społem nad odrodzeniem kraju. 
Okazało się, że pesymiści mieli więcej racyi. Walka 
stronnictw, tem charakterystyczniejsza, że walka de 
mokratów z demokratami, trwała w roku ubiegłym 
w dalszym ciągu.

Fant ten to wielkie minus w bilansie rokn ze­
szłego. Bo skutkiem tej walki, prowadzonej nieraz 
w sposób brutalny, jest pewien zastój, jaki się prze­
jawia w szerokich masach ludności, bądźcobądź coraz 
bardziej demokratycznie usposobionej. Walkę prowa 
dzili przywódcy stronnictw w swoich organach, a 
szerokie sf«-ry publiczności nie wiedziały nieraz o co 
chodzi. Zakładały więc ręce bezczynnie i patrzyły 
obojętnie na przyszłość. Gdyby nie to, gdyby nie teu 
zastój, to cała Galicva byłaby powstała jak jeden 
mąż z protestem przeciw 'utrącenia sprawy pudowy 
kanałów, byłyby się w każdym mieść e, w każdej 
wsi odbyły zgromadzenia w tej sprawie, byłaby, sło­
wem, cała Galicya stanęła do walki, tak, jakby to 
napewno miało miejsce w Czechach np. w podobnej 
sprawie. U nas tymczasem tylko dzienniki narobiły 
grnchn, a szeroka publiczność była bierną. Zatracił 
się poprostn kontakt przedstawicielstwa ludowego 
z ludem. Kontakt ten zatracił się i przez to, że po­
słowie nasi nie wypełnili w przeważnej mierze nawet 
tego, co wyborcom przyrzekli, nie zadali sobie mia­
nowicie, z wyjątkiem kilku posłów ludowych i naro­
dowo-demokratycznych, trudu, aby przed wyborcami 
złożyć sprawozdanie ze swej działalności. Już to na 
tym punkcie np. krakowscy posłowie mają istotny 
strach i lęk.

Na szczęście jednak w ostatnich dniach grudnia 
sytuacya zmieniła się bardzo i na lepsze. Oto za 
sprawą posła Lea i posła Stąpińskiego zawiązały się 
pierwsze początki zgody między demokratami Wszel­
kich odcieni. Na razie przyszło do zgody na gruncie 
wiedeńskim; pp. demokraci zrozumieli społem na­
reszcie, że walka ich samych ze sobą wychodzi tylko 
na korzyść ich wspólnego wroga, tj. konserwatystów, 
którzy w mętnej wodzie demokratycznych niesnasek 
i waśni, z maestryą przez siebie podsycanych, umie 
jętnie łowili sobie spokojnie rybki, ciągnąc korzyści 
dla siebie, dla swojej kasty, bez względu na to, czy 
kraj na tem dużo czy mało straci, bo o zysku mowy 
nie było. Nareszcie więc konsolidacya stronnictw de­
mokratycznych, oddawna tak pożądana, przyszła do 
skuiku. Uważać to należy za wielkie plus w naszem 
życiu politycznem, boć przecie wiadomo, że najwięk­
szym wrogiem kraju byli i są pp. konserwatyści, któ­
rzy na niezgodzie demokratów robili interesy.

Ludowcy, którzy dotychczas szli z konserwaty­
stami, ocknęli się i pierwsi podali rękę innym de 
mokratycznym partyom. Poseł Stapiński zwinął na­
wet swoją „Gazetę powszechną" i oddał jej prenu­
meratorów krakowskim „Nowinom", płynącym dotąd 
pod flagą o barwach zlekka wszechpolskich. „Unia 
demokratyczna" uzyskała znowu swoje siły. Stworzył 
ją prezydent Leo, tak, jak stworzył „Unię" przed 
dwoma laty w Sejmie. Oby ta Unia, teraz zawiąza- 
ua, trzymała się silniej! Na tem kraj tylko zyskać 
może.

JAN MICHALIK
CUKIERNIA LWOWSKA,

KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY, KAKAO, 
CUKRÓW DESEROWYCH WARSZAWSKICH.

Kraków, Floryańska L. 45.POLECA
'/, Kgr. CZEKOLADEK POMADEK Kor. 240
V, Kgr. CZEKOLADEK SAMYCH Kor. 3 -

Jedności i zgody! Zgody i jedności w pracy! Oto 
hasło, które się w konkretnych formach przejawiło 
z końcem roku 1910. Hasło to wybiło się p raz 
pierwszy głośniej w dniach podniosłych uroczyst >ści 
grunwaldzkich w Krakowie. Cały naród stanął v tedy 
pod jedną chorągwią. Znikły stany, znikły paityjne 
różnice, znikły waśnie partyjne i osobiste. Wszyscy 
razem poczuli się jednym narodem.

Wspaniały obchód grunwaldzki zjednoczył myśli 
i serca; dziś to zjednoczenie przybiera formy i kształty 
konkretne. Oby te formy przetrwały, oby nam wspo­
mnienia tych wielkich dni lipcowych w Krakowie 
były zawsze pobudką do zgodnego działania, tak 
długo, dopokąd trwać będzie pamięć Grunwaldu.

Tego społeczeństwu z Nowym rokiem 1911 ży­
czymy.

Bilans roku 1910.
Rok ubiegły 1910 przeszedł. Jakim był dla ludz­

kości, na jaki zasłużył przymiotnik? Odpowiedź na 
to nie trudna: był to rok w całem tego wyrazu zna­
czeniu licny i marny. Nie wyrządził on wprawdzie 
rzeszy ludzkiej cięższej krzywdy i szkody — ale też 
żadnego jej nie d ;ł dorobku dodatniego. Minął bez 
większego krwi rozlewu, bez takich strasznych kata­
strof żywotnych, jakiemi zapisały się w dziejach lata 
poprzednie, a jednak nie zaskarbił sobie wdzięczności 
ludzkiej. Wszystko, co się w ciągu tego roku działo, 
było dziwuie małe, karłowate, jakoś chorobliwe, je- 
dnem łowem liche i marne. I gdyby wedle jego wy 
padków i owoców sądzić chciano ludzkość, trzeba by 
również o niej powiedzieć, że marnieje, degeneruje się, 
maleje...

Pokój w tym roku panował niemal niezakłócony, 
lecz jaki pokój? Otóż również dziwnie nienaturalny, 
niezdrowy, pokój utrzymywany nie z miłości do spo­
kojnego rozwoju ludów, nie dla wzniosłej jakiejś idei, 
lecz jedynie z poziomej trwogi przed wstrząśuieniami, 
zaburzeniami, przed wojuą. Były chwile, w których 
zdawało się, że jest poważnie zagrożony: na wscho­
dzie europejskim psuła go z dawna niebezpieczna 
sprawa kreteńska. W Kon tantynopolu i w Ate­
nach już się odzywał szczęk broni. W lot jednakże 
zjawiła się na widowni straż pożarna mocarstw euro­
pejskich i strzelające już w górę płomienie ugasiła. 
A przecie nikt się z tego ratunku nie cieszył, nie 
radował. Żadnej z obu ścierających się stron nie za­
dowolono, żadnej nie wymierzono bezwzględnej spra­
wiedliwości. Obie siłą zmuszono do milczeuia, lecz 
u obu pozostawiono większe tylko rozgoryczenie. 
Rozbitą szybę zaklejono papierem, nie bacząc na to, 
że lada silniejszy podmuch wiatru zupełnie ją z ram 
wyrzucić może.

Zacząwszy już od wschodu, przypatrzmy się na- 
samprzód także wewnętrznym stosunkom państw tam­
tejszych. T u r cy a, jakkolwiek kroczyła dalej na dro­
dze wewnętrznego odrodzenia, borykała się silnie z roz- 
maitemi fermentami przejściowemi, które nie pozwo­
liły jej ani w części wykouać wielkiego młodoturec- 
kiego programu reform. Grecy a wiła się w konwul- 
svach rewolucyjnych, z któremi przejdzie w rok nowy. 
Mała Czarnogóra z łaski carskiego swego opie­
kuna przywdziała purpurę królewską, z którą jej tak 
do twarzy, jak pastuchowi górskiemu wo fraku. Lecz 
za tą maskaradą ukrywa się cel bardzo poważny — 
chodzi nie mniej nie więcej, jak o wskrzeszenie

Jako SPECYALNOŚC w tutkach żółtych
poleca firma RUDOLF HERLICZKA w Krakowie
Weltas (ozdobne) i Oaza (gładkie), które swoją jakością wszystkie dotyczasowe tego rodzaju 
===== wyroby konkurencyjne przewyższają. ...... .........
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„HOTEL SASKI" W KRAKOWIE Omnibus przy każdym

RESTAURACYA PIERWSZORZĘDNA
Piwnice zaopatrzone w doborowe wina.—Sala restauracyjna
na kilkaset osób. — Pięć gabinetów stylowo urządzonych.—

Codziennie koncert muzyki salonowej.

_______ _______ - _________ każdym pociągu.

KAWIARNIA bardzo pięknie urządzona.
Przeszło 150 pism. — Dwa bilardy systemu angielskiego 

Z poważaniem Jakób Sichel, dzierżawca Hotelu Saskiego.
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o|

Wielkiej Serbii na usługi Rosy i, a przeciwko 
Austro-Węgrom. A podczas, gdy rubel rosy.ski nowe 
tam tworzył przedmurze ros.ijskie, dyplomacya au- 
stryacka bawiła się w Belgradzie w fałszowanie do­
kumentów, za pomocą których usiłowano ukręcić stry­
czek na własnych serbskich poddanych Austryi, ażeby 
także ich wpędzić w wir idei wielkoseroskiej. Iście 
to po... austryackul

Carska Rosy a tem śmielej oddawać się mogła 
intrygom na Bałkanie i zaborczej polityce w Per­
sy i — ponieważ w jej wnętrzu panował spokój, spo­
kój cmentarny. Reakcya panoszyła się tam w dalszym 
ciągu, znęcała się nad Polakami, żydami i nad wszel 
kiemi żywiołami, które miały odwagę chociażby tylko 
marzyć o wolności, a znęcała się bezkarnie. Nie co­
fnęła się ona nawet przed trumną największego my­
śliciela Rosyi, apostoła miłości i pokoju, lecz i po 
śmierci jeszcze mściła się na nim za to, że śmiał 
przemówić do niej głosem prawdy.

Spokój panował tam taki, że car mógł opuścić 
swoje państwo i przez czas dłuższy leczyć w Niem­
czech rozstrojone więzną trwogą nerwy. Odwiedził 
on tam przy tej sposobności pokrewnego sobie du­
chem Wilhelma II, uważającego się również za 
narzędzie Boże, a podczas tych odwiedzi a zawarto po­
dobno umowę, iż oba państwa sąsiednie unikać będą 
wszystkiego, coby mogło je powaśuić. Jest to znów 
jedna z owych praktykowanych teraz tak często 
„Riickversicherung“, ubezpieczeń na wszystkie strony, 
za pomocą których usiłuje się trzymać w szachu na­
wet... najlepszych przyjaciół i sprzymierzeńców.

Niemcy w tym roku wogóle odetchnęły swo­
bodnie, gdy zeszedł z tego świata niedobry „wuja- 
szek z poza kanału",król angielski Edward, który 
tak zręcznie umiał niemieckiego Michałka omotać sie­
cią wrogich mu sojuszów i konwencyi, że odbierał mu 
wszelką swobodę ruchu. Po jego śmierci sieć ta sama 
rozluźniać się zaczęła, co dowodzi, że namotano ją 
aż nazbyt sztucznie. Korzystając z tego junkierstwo 
pruskie usiłowało wzmocnić swoją reakcyjną po 
zycyę przy pomocy wysługującego mu się wiernie 
kanclerza, lecz zamiar ten napotkał na przeszkody. 
Szerokie koła ludności sprzykrzyły tam już sobie tę 
junkierską hegemonię i w całym szeregu wyborów 
uzupełniających do parlamentu zgotowały kandydatom 
junkierskim sromotne klęsai.

Anglia me może na razie prowadzić dalej po­
lityki zagranicznej zmarłego swego króla — dyplo 
maty, o której wspomnieliśmy poprzednio, ponieważ 
znów zajęła się rozwiązaniem prastarego swego pro­
blemu wewnętrznego: — kto ma nią rządzić, jedua 
warstwa uprzywilejowana, czy ogół ludu? Tymcza­
sem i tego problemu rok miniony jeszcze nie roz­
strzygnął. Nowe wybory do parlamentu nie przynio­
sły tam zwycięstwa absolutnego żadnej stronie, wo 
bec czego oryginalna ta wojna domowa toczyć się 
tam będzie zapewne długo jeszcze w ten sam nudny 
i dla państwa zupełnie bezproduktywny sposób — 
jak dotychczas.

Za to F r a n cy a, mimo, że trapiły ją na wewnątrz 
rozmaite strajki społeczne i zarobkowe rozmachała 
się na dobre w polityce zagranicznej. Wprawdzie od­
kąd się stała wierzycielką całego niemal świata, prze­
stała już wymachiwać orężem, bo to zbyt niebezpie­
czne dla rent i procentów francuskich. Zmateryali- 
zowana do szpiku kości współczesna Francya zapo­
mniała już na dobre o dawnych laurach wojennych 
i przejęła się nawskroś rolą prawdziwego „Geldprotza,‘, 
który umie już tylko wojować złotem. Pragnąc oka­
zać swą siłę w tym kierunku „ukarała" biednych 
Madziarów i jeszcze biedniejszych Turków odmówie­
niem pożyczek za ich rzekome grawitowanie ku Niem­
com, lecz kara ta chybiła celu — Madziarzy i Tur­
cy otrzymali pieniądze właśnie od Niemców i na do­
bre dopiero wpędzeni zostali w ich objęcia. Okazuje 
się więc, że i złoto może stać się mieczem obosiecz­
nym, niebezpiecznym dla tego, który nim wojuje nie­
zręcznie.

W Hiszpanii rok ubiegły zapowiadał się bar­
dzo pomyślnie, bo silnem rozbudzeniem się kultural­
nych prądów wolnościowych przeciwko ciemnocie 
i reakcyi klerykalnej. Gabinet Canalejasa rozwi­
nął akcję reformową na wielką skalę i zamierzał 
oczyścić wreszcie nieszczęśliwy ten kraj z ssającyth 
jego soki trutniów i darmozjadów — lecz nagle za­
trzymał się w połowie drogi i stanął zakłopotany. 
W sąsiedniej bowiem Portugalii dokonał się prze­
wrót inuy, daleko jeszcze radykalniejszy. Niespodzie­
wanie zupełnie, w ciągu jednej nocy kraj ten z mo­
narchii zamienił się na republikę o bardzo ja­

(Dagazyn toLuaróbu błatuainych i konfekcyi dla dzieci

snych i sympatycznych dążnościach i celach. I to 
może jest jedynym świetlanym faktem w niepoczesnej 
szarzyźaie polityki europejskiej minionego obec­
nie roku. Na Hiszpanię atoli przykład ten, jako 
zbyt radykalny, niekorzystnie oddziałał. Król Alfons 
uląkł się losu portugalskiego Manuela i pohamował 
reformowe zapędy swego premiera. Snąć nie zdaje 
sobie sprawy, że tem właśnie tylko przyspieszyć może 
utratę własnego tronu.

Jeźli atoli gdzie, to już w Austro Węgrzech 
w jaskrawy wprost sposób zaznaczyła się cała mar­
nota ubiegłego roku. Nie zapisał się on w ich dzie 
jacb ani jednym twórczym czynem — za to nieskoń­
czenie długim szeregiem zawodów, rozczarowań, obja­
wów starszego niemal urzędu. Na Węgrzech przynaj­
mniej coś się wydarzyło w postaci sztucznie zrobio­
nych wyborów, które do góry nogami przewróciły 
stosunki partyjne w Sejmie i w miejsce krnąbrnej 
koalicyi Kossuthowskiej postawiły potulną większość 
mameluków hr. Khuen Hederwarego. W Au 
stryi nawet takie „coś“ nie zaszło. Parlament au- 
stryacki przez cały rok laborował na zupełną nie­
zdolność do pracy, pozostawiając rządowi wolne pole 
do tradycyjnego „fortwursteln" i dopiero pod koniec 
roku pękła tu bomba przesilenia gabinetowego. A rzecz 
niemal humorystyczna, że co się nie powiodło w lip- 
cu silnej unii słowiańskiej, to stało się w grudniu 
rzekomo „z winy" uległego zawsze i pokornego wo­
bec rządu Koła Polskiego. Ono przynajmniej na­
piętnowane zostało tym razem jako kozioł ofiarny— 
aby tylko odebrać mu apetyt na kanały. I zdaje się, 
że obecne Koło, rozpierane osobistemi ambicyami mi- 
nisteryalnemi swoich członków, naprawdę straci tem­
perament i w nowym roku zamiast kanałów przywie­
zie nam z Wiednia figę.

Że zaś wszystko złe, które dzieje się w Austryi, 
w zdwojonej potencyi przenosi się do Galicyi, więc 
też tu w jeszcze jaskrawszej wystąpiło na jaw for- 
m e. Rok ubiegły nie przyniósł nam ani kanałów, 
ani reformy wyborczej ani żadnej innej poży­
tecznej inwestycyi.

Za to partycypowaliśmy w nim w całej pełni 
w innej niedoli, którą rok ubiegły w aż nadto hoj­
nej mierze obdarzył całą Europę, mianowicie w ogól 
nej drożyźnie i wywołanej nią biedzie. Do 
wszystkiego złego — szczególne już mamy szczęście. 
Nawet mięso argentyńskie mamy otrzymać do­
piero w roku przyszłym.

Czy będzie on pomyślniejszy? Któż to przewidzieć 
może. Lecz gorszym chyba nie będzie. Bo nawet cięż­
kie i krwawe katastrofy i klęski są nieraz mniej 
szkodliwe dla ludności, niż takie marne słabowanie, 
takie gnnśnienie w bezczynności, takie czołganie się 
w prochu, brudzie, małoduszności, korupcyi moralnej, 
niedołęstwie i niezaradności, jakie widzieliśmy w tym 
roku wszędzie, najwyraźniej zaś w naszym kraju.

Żle będzie z rzeszą ludzką, a już najgorzej z nami, 
jeżeli nowy rok nie oczyści tej zgniłej dusznej 
atmosfery. Na razie pocieszajmy się nadzieją, że przy­
niesie on nam zbawczą zmianę! Majo.

LEON GRABOWSKI
W KRAKOWIE

Magazyn konfekcyi damskiej
Plac Maryacki L. 9. róg Rynku gł. Telef. 990 

Magazyn sukien męskich 
nagrodzony złotymi medalami w Paryżu i Londynie.

Szpitalna 36, vis a vis teatru miejsk. Tel. 561.
■ i i i rmi ■■ ■ ■■■niiiu

Senzacye I niesenzacye delegacyjne.
We czwartek rozpoczęła się w Budapeszcie nowa 

sesya wspólnych delegacyi. Akt ten miał tym razem 
charakter senzacyjny, Nie małe wrażenie wywarła już 
wieść, że tym razem w zastępstwie cesarza dokona 
otwarcia delegacyi następca tronu arcyksiążę Fran­
ciszek Ferdynand. Jakkolwiek z kół półurzędowych 
tłómaczono, że niema w tem nic nadzwyczajnego, bo 
rzecz to przecie do pewnego stopnia naturalna, iż 
cesarz, uczuwający w coraz większej mierze ciężar 
sędziwego swego wieku, zapragnął wyręczyć się tym 
właśnie z arcyksiążąt, który ma po nim objąć tron 
i koronę, domysły i przypuszczenia, że kryje się za 
tem coś wyjątkowego, ważnego, nie milkły. Zwraca­
no też uwagę, że przy dawniejszych takich okazyacb, 

gdy cesarz z powodu niezadawalającego stanu zdro­
wia do Budapesztu wyjechać nie mógł, zastępował go 
zawsze arcyksiążę Józef, stale tam mieszkający, któ­
ry sam już za Madziara się uważa. Dla czego więc 
tym razem — pytano — jego pominięto, a misyę 
tę — po raz pierwszy wogóle — powierzono następ­
cy tronu? Krążyły też wersye, że uczyniono to dla 
tego, ażeby następcy tronu, którego Węgrzy posą­
dzają o niechęć do siebie, a przedewszystkiem do 
ich wybitnego, niemal dominującego w państwie sta­
nowiska prawno politycznego, dać możność rozpro­
szenia tych podejrzeń i wogóle możność wejścia z ni­
mi oficyalnie w bliższy kontakt. I ta wersya znajdo­
wała najwięcej wiary.

Lecz właśnie ona zawiodła zupełnie, a raczej 
sprawa wręcz inny, przeciwny wzięła obrót. I to jest 
największa senzacya, połączona z tym pierwszym 
urzędowym występem następcy tronu.

Pobyt jego w Budapeszcie trwał bardzo krótko, 
bo zaledwie pól dnia. Cała czynność tronowa arcy­
księcia ograniczyła się do wygłoszenia krótkiej mo­
wy tronowej przy samym akcie otwarcia delegacyi, 
do obiadu dworskiego, do udzielenia audyencyi wę­
gierskiemu prezydentowi gabinetu i odbycia krótkie­
go „cercie" z członkami obu delegacyi. Na obiad 
dworski zaproszono tylko dworskich dygnitarzy, roz­
mowy arcyksięcia z wybitnymi członkami delegacyi 
podczas „cercie" miały charakter zwykły, szablono­
wy. Arcyksiążę nie uczynił ani kroku, któryby uwa­
żać można za zamiar zbliżenia się do Węgier. I już 
mniemano ogólnie, że cały ten akt minie bez senza- 
cyi, gdy wreszcie jednak — pękła bomba senzacyjna.

Bombą tą było sprawozdanie z rozmowy arcy­
księcia z prezydentem gabinetu węgierskiego, hr. 
Khuen-Hedervarym podczas udzielonej mu audyencyi. 
Otóż według tego sprawozdania arcyksiążę miał 
oświadczyć, iż ubolewa, że „prestige" czyli 
powaga Węgier w ostatn ich latach bar­
dzo ucierpiała i że ma nadzieję, iż Ma­
dziarzy postarają się naprawić to swoje 
„prestige" przez chętne uch waleni e no­
wych kredytów wojskowych".

Była to niespodzianka naprawdę senzacyjna dla 
całego świata politycznego Austryi, a już wprost 
przykra dla Madziarów. Zamiast zapowiedzianego 
zbliżenia się, taki szczutek! Dla dumy węgierskiej 
cios to bardzo dotkliwy. Zaraz też rozpoczęły się 
komentarze. Obecnie rządzące na Węgrzech czynniki 
tłómaczą te słowa arcyksięcia tak, jakoby odnosiły 
się jedynie do rozbitej już oalićyi węgierskiej 
i do jej kilkoletnich rządów. I łatwo być może, że 
arcyksiążę tę właśnie erę miał na myśli i pragnął 
skarcić ówczesne zbyt śmiałe, jego zdaniem, urosz- 
czenia węgierskie. Lecz chociażby nawet tak było, 
jego słowa i w innych kołacb węgierskich sprawić 
musiały przykre wprost wrażenie.

Krótka mowa tronowa, wygłoszona przez arcy­
księcia, nie zawierała zresztą nic sensacyjnego ani 
nowego. Powiedziano w niej, ża stosunki Austro-Wę­
gier do wszystkich mocarstw Europy są obecnie jak 
najlepsze. To wiedziano już ogólnie, bo stwierdził to 
już także hrabia Aehrenthal w swojem eiposć, wygło­
szonym na początku przeszłej sesyi delegacyi. Dalej 
zapowiedziano w niej nowe wydatki na pomnożenie 
floty wojennej i na potrzeby armii lądowej. Że to 
nastąpi, również wiedziano już ogólnie. Tegoż dnia 
też jeszcze dowiedziano się, ile te nowe kredyty wy­
nosić będą. Otóż przekraczają one sumę 300 milio­
nów koron. Kredyty te przeznaczone są, jak wia­
domo, na budowę „dreadnoughtów" — olbrzymich 
pancerników wojennych.

Delegacye odbyły na razie jeduo tylko posiedze­
nie, poczem je odroczono do 20 stycznia. Na tem po­
siedzeniu przyszło do ostrej wymiany zdań między 
delegatami słowiańskimi a baronem Aehrenthalem.— 
Rozchodziło się głównie o owe sfałszowane dokumenty, 
na których podstawie toczył się skandaliczny ów pro­
ces zagrzebski o zdradę stanu, oraz proces Chorwa­
tów przeciwko prof. Friedjungowi — dalej o ciągłe 
podejrzywanie słowian o rozmaite knowania przeciwko 
Austryi. Sprawy te będą jeszcze przedmiotem dalszej 
dyskusji po 20 stycznia.

Wyłączna sprzedaż „Gazety Ponie­
działkowej “ we Lwowie, znajduje się 
w biurze WP. S. Sokołowskiego we 
Lwowie w pasażu Hausmana.

Józefa (Tlassara
w Krakowie, ulica Floriańska L. 15.

urządza ogromną

„Wysprzeóaż 6u;iazókoiuq“
.................... ■"»= po bardzo nizkich cenach. ■ ■ ■ •.........
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Fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotówkę i na spłaty nawet 20-to miesięczne poleca Firma 

B. GABRYELSKA Krak^Ty^fory 
Wyłączne zastępstwo światowych fabryk: Knabe, Steinway, Chikering, Brewster- 
Bliithner, Apollo, Petrof c. k. nadw. dostawca, Rosler c. k. nadw. dost., Protze itp,

W Krzysztoforach, Rynek 35 w salonach magazynu fortepianów firmy

B. GABRYELSKA
» NOWY SALON SZTUKI

Wystawa i sprzedaż obrazów za gotówkę i na spłaty do 20-tu miesięcy.
Autorowie dzieł wystawionych: Axentowicz, Czajkowski, RSbieki, Filipkiewicz, 
Kamocki, Karpiński, Malczewski, Makarewicz, Markowicz, Mehofer, Pautsch, Rze- 
• • ■ • cznik, Sichulski, Szczygliński, Wyczółkowski, Wyspiański, Zarnecki. i : » :

Konszachty w Kole polskiem.
Wiedeń 31 grudnia.

Bezpośrednio po dymisyi gabinetu zbiegowisko, 
zgiełk i targ jawny o portfele opróżnione. Ale joż 
z końcem zeszłego tygodnia zaległa Koło polskie ci­
sza dyplomatyczna. Tylko ucho bardzo wsłuchane, 
potrafiłoby było z tej ciszy wyłuskać przytłumione 
tętno rokowań poważnych.

Jak długo jednostki ambitniejsze szły w pojedynkę 
na połów tek, wesoło było w Kole i w kraju. Tele­
graf i telefon codzień przynosił nazwiska coraz no­
wych kandydatów, tłumaczył, dlaczego ten lub ów 
uczuwa w sobie vigor ministeryalny, a ogół miał 
stąd swą uciechę niewinną.

Lecz nagle ucichło i trop na pozór zaginął. Co 
zaszło?

Oto miejsce samorzutnych kandydatów i kom i- 
nacyi dowolnych, zajął fakt bardzo charakterystyczny 
i — doniosły.

Dwa stronnictwa w obrębie Koła i w kraju naj­
zacieklej się zwalczające, dwie frakcye najkrzykliw- 
sze i najruchliwsze usunęły się i na uboczu jęły ze 
sobą się porozumiewać.

Wszechpolscy i ludowcy!
Kilka dni przedtem przypuszczenia podobnego nikt 

nie śmiałby był uczynić, pod grozą kompromitacyi. 
Ludowcy i wszechpolscy występowali przeciw sobie 
na zewnątrz z taką zawziętością bezwzględną, z ta­
kim impetem homeryckim, iż o porozumieniu między 
oboma stronnictwami, a choćby o zawieszeniu broni 
między niemi, trudno było pomyśleć.

A przecież tak się stało.
Wszechpolscy wysłali pierwsi wici. Zwrócili się 

we formie półurzędowej do demokratów polskich i do 
ludowców z propozycyą wymiany zdań na temat re- 
konstrukcyi gabinetu i obsadzenia polskich stano­
wisk ministeryalnjch. Demokraci polscy mieli właśnie 
swój dzionek kłó ni familijnej. Zwymyślali wysłan­
ników i odmówili porozumienia. Pan Stapiński imie­
niem ludowców chwycił rękę wyciągniętą.

Rozpoczęły się pertraktacye.
Aczkolwiek pierwsze konferencye odbyto poszó-.t- 

nie, rezultat nie da się ściśle ustalić. Ze strony wszech­
polskiej stanęli do rokowań pp. Buzek, Ptaś 
i Skarbek, ze strony ludowców Olszewski, 
Rnen bebauer, Sta piński. A więc obustronni 
prezesowie frakcyi ze swymi członkami kcmisyi par­
lamentarnej, tylko pan Skarbek wszedł do konfe- 
rencyi bez tytułu oficyalnego, a tylko na podstawie 
przypuszczenia, że jest szczególnie obrotny i weźmie 
na bas ludowców.

Członkowie „Komisyi pokojowej" obiecali sobie 
dyskrecyę, a ponieważ nie stanowią ani prezydyum, 
ani komisyi parlamentarnej Koła, przeto nawet pisma 
wiedeńskie nie umiały podać sprawozdania z narad 
odbytych.

Tylko pogłoski w dniach ostatnich rozeszły się 
od strony Lwowa („Kuryer Lwowski") i Pragi („Pra- 
ger Tagblatt") i odsłoniły rąbek tajemnicy,

.■■Rokowania są w toku i obiecują powodzenie.
Podział łupu, zgodne objęcie stanowisk naczel­

nych, jest przedmiotem pertraktacyi.
Ludowcy, wszechpola y i konserwatyści, chcą się 

wzajemnie obdarować korzyściami płynącemi ze zmia­
ny gabinetu.

W przypuszczeniu, że Głąbiński obejmie na 
pewno jedną z tek rezerwowych, ludowcy propono­
wali na jego miejsce Stapińskiego; na stano 
wisku zaś ministra galicyjskiego radzili pozostawić 
Dulębę.

Wszechpolacy reklamując dla Głąbińskiego 
jedną z tek, zaproponowali na stanowisko prezesa 
Koła Starzyńskiego i oświadcz,li gotowość do­
puszczenia Ruebtnbauera na stanowisko mini­
stra galicyjskiego.

Oświadczyli natomiast zrazu wręcz, że Stapiń­
ski e m u nie dadzą ani teki, ani prezesury w Kole.

Zdawałoby się, że po takiej deklaracyi ludowcy 
zerwą rokowania. A przecież tak się nie stało. Po­
ciągnęły się one dalej i trwają w dalszym ciągu 
wśród nieustannych zmian i ustępstw wzajemnych.

Jaki przybiorą kształt ostateczny, jest rzeczą nie­
mal obojętną. Decydującym jest fakt, że wdrożono 
te rokowania — aby wysnuć stąd wnioski odpowiedne.

Sprawa dróg wodnycho którą Koło z takim nibyto 
zapałem walczyło, poszła w kąt. T<eścią ugody mi 
być podział zdobyczy, nie ratowanie interesów kraju.

We wtorek ubiegły pp. Głąbiński i Stąpi ń-

Nadesłane.
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada).

LAMPY KITSONA 
słnżą do oświetlania ulic, miast, 
dworców kolejowych, młynów itp.

LAMPY „UNICA“ 
fabryki Adolfa Zawistowskiego w Warszawie 
służą do wewnętrznego oświetlenia. — Lampy odzna­
czają się prostą konstrukcją zużywają małą ilość nafty 
i są do nabycia w domu handlowo - przemysłowym 
EMANUELA BLUMENFELDA 
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej L. 11.

MLECZARNIE

E. Dobrzyńskiej
PRZY PL. W. W. ŚWIĘTYCH L. 10
1 PRZY UL. SŁAWKOWSKIEJ L. 12, 

wydają wyśmienite śniadania, podwieczorki 
i mleczne kolacye.

LUDWIK ALFRED AKSMANN 
pierwsze w Galicyi amerykańskie specyalne biuro 

MASZYN DO PISANIA
Kraków, ulica Szewska L. 23.

Firma odznaczona najwyższemi nagrodami na wysta­
wach światowych.

Telefon Nr. 922 (1522). Telegr.: Aksmann Kraków.

Kto raz spróbuje Mvrlpl przetłuszczonych 
stale używać będzie IłljLlCl ; hygienicznych :

M. MALINOWSKIEGO
11 odmian zapachów kwiatów i wody kolońskiej.

Cena od 60 halerzy.
Do nabycia w aptekach, składach apt. i handlach perfum.

APULEIUS

AMOR i PSYCHE
Przekład L. Rydla, ilustracye z fresków Rafaela 

Cena K. 6,
Nakład Księgarni S. A. Krzyżanowski Kraków 

Rynek.

Magazyn Medyczny
Dr. Bolesław Drobner

Kraków, Plac Szczepański L. 2 — poleca
Dział kobiecy — Dział dziecinny.

Zakład wodoleczniczy i sanatoryum 
specyalisty chorób nerwowych 

Dra KUPCZYKA 
W KRAKOWIE, UL SZUJSKIEGO L. 11, 

otwarty przez cały rok.

Artystyczne skromne i wytworne ume­
blowanie

Józef Sperling
Kraków, Dunajewskiego 7.

W BERLINIE
POLSKI HOTEL-PENSION 
Zimmerstrasse 97, przy Friedrichstr. 
Pokoj’e na dnie i miesiące z utrzymaniem 

lub bez. Usługa polska.
Dzwonek na służbę z ulicy przy wejściu.

Skrzetuska.

mRTTONIEBO

61ES5HUBLER 
naturalna alkaliczna uioóa mineralna 

5ZCZRUJI0lLłFi.

PIERWSZY GALIC.

Zoologiczny Zakład 
„ORNIS“ 

założony w r. 1897 
odznaczony 16 medalami rząd, i wię-i i odznaczony 16 medalami rząd, i wię- 

\ s cej jak 250 pierwszemi nagrodami, 
\ < wł. A MUSIOŁEK. Sklep: Kraków 

,WMni « ul. Sławkowska L. 16 naprzeciw Grand 
Hotelu. Hodowla: poczta Dębniki, willa własna. 

14JS' Menażerya w Parku Krakowsk!m dla P.T. Pu­
bliczności otwarta. Zakład poleca po najtań­
szych cenach różne rasowe psy i drób, jaja 
do wylęgu. Harc, kanarki, kolibry, gad. papugi, 
klatki, żywność itd. Wypycha tanio ptaki i zwie­

rzęta. Bog. ill. cen. za nad. 5 h. marki.
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ftlajlepszym dowodem
dobroci „prawdziwej : Francka” 
przymieszki jest ta okoliczność, iż 
różnemi oiemnemi drogami próbo­
wano renomę nazwiska „Franek” 
wyzyskać na korzyść gorszych fabry­
katów. — Dlatego też 
każda przezorna gospo­
dyni powinna uważać 
na znak rozpoznawczy: 
„Francka z młynkiem do 
kawy”. —

Taka skrzyneczka 
lub paczka surogatów kawy, która 
tego „młynka do kawy” jako znaku 
rozpoznawczego nie posiada, nie jest 
prawdziwą „Francka”. —

Dlatego też baczność przy za- 
kupniel

Ceny detaliczne 
prawdziwej „Francka” przymieszki 

do kawy 
w V2 J/4 */s _V«_kg- skrzyneczkach
56 30 25 22 halerzy

w V6 V9 V11 V15 kg. paczkach
15 11 9 7 halerzy
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K
rople żołądkowe aptekarza C. 
Brady, dawniej krople tzw. ma- 
riazellskie, z Matką Boską ma- 
riazellską jako marką ochron.

są najlepszym, od przeszło 30 lat wypró 
bowanym środkiem przeciw wszelkim cho­
robom trawienia, zgadze, zatwardzeniu, 
bólom żołądkowym, tworzeniu się kwasów 

źołądkowyc etc.
Należy się strzedz przed podobnie brzmią­
cymi naśladownictwami i fałszowaniami 
i uważać na obok się znajdującą markę 

ochronną z podpisem.
Do nabycia w aptekach. Na prowincyę wy­
syła aptekarz C. Brady, Wiedeń I., Fleisch- 

markt 2.
6 flaszek kor. 5. — 3 flaszki pod­

wójne kor 4 50 franco.

Pr« bieilym" na książeczki wkładkowe.
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. - Podatek rentowy opłaca 
Bank z własnych funduszów, Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
i waluty, przyjmuje zlecenia na gi?łdy krajowe i zagraniczne pod najdogo­

dniejszymi warunkami.

Wiedeński Bank Związkowy
Filia w Krakowie.

Kapitał akcyjny 130 milionów kor. — Fundusze rezerwowe 
39 milionów koron.

Kantor wymiany z dniem 15 lipca b. r. przeniesiony został do lokalu parterowego (il/nek główny, Linia A-B L. 4ł).
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Filii) c. U. UDIW GP LimS HIEGO BBC YJHEGO BONKU 1 IPOTEGZNEGO w Krakowie.
Kapitał akcyjny Banku » nnn nnn
założonego w r* 1867. K. ZU, UUU UUU 

Fundusz rezerwowy „ 8,000.000
L i

Przyjmuje papiery wartość, w depozyt do przechowania. 

Wynajmuje skrytki w kasach 
(Safe-Deposits).

Kupuje i sprzedaje pap ery wartościowe.
Przyjmuje wkłady pieniężne do oprocentowania. 

Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia złożenia.

ski. przedłożyli p. Bienerthowi program dalsze 
go działania.

Rząd a obiecać wniesienie noweli obiecującej 
urzeczywistnienie ustawy o drogach wodnych z roku 
1901, po upływie lat szeregu.

To znaczy, historya kanałów dotychczasowa — 
odraczanie budowy z roku na rok — powtórzy się 
w nowem wydaniu.

Tymczasem „Koło polskie" znalazłszy formuł­
kę na załatwienie sprawy i obietnicę obietnicy, sta­
nie się znów <1«» rm rządowe i potulne.

Bo przywódcy frakcyjni znajdą odszkodowanie dla 
siebie — tak czy owak!

Takiem jest tymczasowe zamknięcie porachnnków 
rewolucyjno-dymisyjnych jakie sporządzili dostojni 
wodzowie fr kcyjek Koła.

Co na to kraj powie?

„Ad calendas graecas.*1
Dziwne mamy szczęście do trafności naszych... 

pesymistycznych przewidzeń w dziedzinie polityki 
krajowej! Gdy tylko zapowiemy coś ujemnego, nie­
dobrego, czarnego, możemy nawet przysiądz, że za­
powiedź ta spełni się na pewno.

Wprawdzie tak bardzo dziwnego w tera nic nie 
ma. Znaczy to jedynie, że od pewnego czasu nasza 
polityka krajowa osiąga stale, wyłącznie minnsy, pod­
czas, gdy plusy należą do największych rzadkości. 
Kto więc nastawi swój horoskop w każdej sprawie 
na minus, w 99 na .100 może się spodziewać, że oka 
że się dobrym prorokiem.

Gdy Koło polskie z wielkim rozmachem zabrało 
sit* d ... najnowszej swej walki o kanały, w po­
ło ? ndnia, i gdy po uchwaleniu nowej wojowni­
cy. .ezdlncyi złożyło całą sprawę kanałową w ręce 
swe , prezesa dr. G łąb i ńsk i ego, nazwaliśmy 
ten .wrót sprawy wprost fatalnym i przepowiadali 
śmy zupełne zabagnienie kanałów. I cóż się stało? 
G Mnet bar. Bienerta podał się wprawdzie do dy- 

i. w prasie niemieckiej powstał huczek nieładu,
. kanałów, jak nie było, tak niema, a dziś dziwnie 

głiich«. o nich nietylko w prasie niemieckiej, ale 
i w polskiej.

W „Neue Freie Presse" baron Bienerth pozwo­
lił zamieścić cenne swoje uwagi o obecnem przesi­
leniu, jego przyczynach i ewentualnych skutkach 
lecz o głównej jego przyczynie — przynajmniej 
według naszej zaściankowei opinii — o sprawie 
kanałowej nie wspomniał ani słowem. Widocznie 
uważa on ją już za... załatwioną, usuniętą z porzą­
dku dziennego, lak, iż nie wchodzi już w ra­
chubę.

Tego samego zdania musi być prezes Koła dr. 
Głąbiński, ten specyalny przez Koło instalowany 
stróż sprawy kanałowej. Mimo bowiem zupełnego 
jej ignorowania przez koła rządowe, starą się on 
przec’6 o tekę miuisteryalną. Znaczy to in- 
nemi słowy, że i on uważa ją już za zupełnie prze- 
padłą.

Przewidywaliśmy to i' przepowiadali i oto speł­
niło się pod każdym względem.

Lecz nie o tem dziś specyalnie rozwodzić się 
chcemy. Pragniemy stwierdzić zupełne sprawdzenie 
innej jeszcze naszej przepowiedni w kwestyi nie 
mniej ważnej dla kraju.

Wiadomo, że w połowie listopada Sejm zamknię­
ty został, zanim zdołał uchwalić chociażby tylk■» za­
sady sejmowej reformy wyborczej. Rze 
komo z powodu obstrukcji ruskiej ograniczył się on 
do uchwalenia rezolncyi, iż „nieustająca komisya" 
dla tej reformy ma opracować nowy jej projekt, 
już „zupełnie konkretny" i to na tle projektu, przed­
łożonego przez nią Sejmowi przy końcu ubiegłej se- 
syi. W rezolncyi tej wyrażono nadzieję, że rząd zwo­
ła Sejm krajowy jeszcze w roku bieżącym, a co- 
najmniej, „jaknajwcześniej". aby dać możność osta­
tecznego załatwienia tej piekącej sprawy. Wykonanie 
zaś rezolncyi powierzono również prezesowi Koła, 
a zarazem prezesowi komisyi nieustającej dr. Głą­
bi ńskie mu.

Na wieść tę oświadczyliśmy wówczas w naszej 
gazecie, że to polecenie uważamy za... odroczenie 
całej sprawy reformy wyborczej „ad calendas grae­
cas" — na czas zupełnie — bezbrzeżny.

I cóż się stało ? Nasamprzód owa komisya nie­
ustająca — (nana składacza prosimy, aby nic złoż'ł | 

g B. WIERZEJSKI
§ Kraków, Rynek, róg Floryańskiej, 
sS; — Telefon Nr. 368 r

przypadkowo „nieistniejąca*, boby nas posądzono 
o złośliwość - przyp. Red.) - dotychczas ani pal­
cem nie ruszyła w tej sprawie, nawet się nie zebra 
ła na p< siedzenie. A dr. Głąbiński ? No — prezes 
Koła jest przecie tylko też człowiekiem, posiadają­
cym, jak każdy, tylko jedną głowę i tylko parę 
rąk. Gdy więc na te głowę złoży się za wiele — 
nie może wszystkiemu podołać. A że nie lubi nic 
wogóle robić połowicznie, więc wogóle w takich ra­
zach zgoła nic nie robi. Tak było i z tą sprawą. 
Przed świętami prezes Koła zajęty był przesileni* m 
trabinetowem i gonitwą za tekami mini-teryalnemi; 
obecnie bawi w Bidapeszcie, jako wiceprezes an 
stryackiej delegacyi, a potem będzie znów kierował 
naszą polityką krajową w parlamencie austryackim 
Pi trwa to tygodnie, a nawet miesiące może. A jeśli 
dr. Głąbiński zostanie naprawdę ministrem, to spra­
wę sejmowej reformy wyboiczej wogóle na kołku 
zawiesi i już wcale się nią zajmować nie będzie. 
Bo jakże to c. k. ministrowi trudzić się takiemi za- 
ściankowemi drobiazgami ?

Rząd sam zresztą ani myśli teraz zwoływać sej 
mów. szczególnie galicyjskiego. Jemu z obecną ordy 
nacyą wyborczą aż nadto dobrze, bo na podstawie 
szerszego prawa wyborczego tak poczciwego sejmu, 
jak obecny,- już nie otrzyma. Pocóż więc ma się 
spieszyć?

I tak sprawdziła się w całej pełni nasza przepo 
wiednia. Sejmowa reforma wyborcza znów odioczo- 
na została... „ad calendas gae<as!“

(Czujny).

Szopka krakowska ,,Zielonego Ba!onika“.
Przed kikoma dniami posypały się między elitę 

krakowskiej inteligencji i obywatelstwa długie 
świstki żółtego japońskiego papieru, już formą samą 
odbiegające od zwykłych banalnych zaproszeń, ozdo 
bione doskonałą artystyczną karykaturą, a których 
tekst, skreślony jowialnie napuszoną formą, zapra­
szał „kochanego gościa z ew. małżonką, konsolacyą 
i krewieńst,wem“ na przedstawienie szopki krakow­
skiej w „pogłębionej świeżo .Tamie Michalikowej" 
w dniach 5, 7, 11 i 14 stycznia, o godzinie 9 wie­
czór. I treść i forma n»der zresztą uprzejmego i kor­
dialnego zaproszenia wywołały pewną konsternacyę 
w kołach „niewtajemniczonych". Firma „Zielony 
Balonik", dobrze naszemu miastu znana od lat pię­
ciu, jest równ eż od lat pięciu, t. j. od czasu swego 
powsrania przedmiotem zaciętych sporów i dyskusyi. 
i liczy w szerokich kołach Krakowa tyluż zapalonych 
wielbicieli, co zaciętych przeciwników. Opinie te ukła­
dały się w sposób dość prosty: zwolennikami głośne­
go już dziś w Polsce „Kabaretu" z „.Tamy Michali­
kowej" są bez wyjątku ci, co w nim bywali, przeci­
wnikami ci, co w nim... nie byli nigdy. Albowiem 
tak charakter poufny tych tajemniczych zebrań, na 
których nielitościwi figlarze dworowali przedewszyst 
kiem nawzajem sami z siebie, jakoteż szczupłość 
dawnego lokalu zmuszały ścisłe koło artystów i ich 
przyjaciół do ograniczeń w dopuszczaniu gości, i czy­
niły z prawa wstępu dość trudny do zdobycia przy­
wilej. Na tle tej tajemniczości musiały się zrodzić 
i zrodziły się istotnie najfantastyczniejsze legendy; 
dziś już należą one do przeszłości, mówić o nich nie 
warto; scharakteryzował je najlepiej dziadek Boy 
w doskonałej, a znanej dziś szeroko śpiewce swojej, 
jak to

Rzecze pani nieftóra 
To Sodoma Gomora, 
Niewidziane rzeczy w świecie 
Co oni w tym taburecie 
Tfu! nikiej zwykłe św....

Schodzom się do piwnice — 
Zapalone trzy świce 
Drzwi nie wprzódzi się otwiera 
Aż fto imię Lucypera 
Po trzy razy zawoła ...

W legendach tych kontrawersyach zatracało się 
niejednokrotnie jedno: mianowicie to, co jest tre­
ścią i istotą „Zielonego Balonika" i literatury prze­
zeń stworzonej. Każde miasto, żyjące własnem, nie 
pożyczanem życiem, miasto, w którem to życie pul­
suje szybszem tempem, — a tak jest dziś niewątpli­
wie w Krakowie, mimo jego dość opłakane zewnętrzne 
warunki —odczuwa potrzebę przerabiania życia codzien­
nego. bieżącego na wartości art,' styczne i tworzenia 

z mego czegoś więcej niż krouiczka „wzimaukarza"- 
plotka kumoszek i dowcip handelkowy. Nie mówiąc 
już o Paryżu, w którym każdy fakt, każde wydarze­
nie r<>dzi dziesiątki piosenek już tego samego dnia nie­
mal, w którym aktualności każdego sezonu przedsta­
wiane są jako t. zw. rerues (przeglądy) w dzie­
siątkach specyalnych teatrzyków — toż samo, w for­
mie dostrojonej do warunków miejscowych i tempe­
ramentu tiaro lowego, spostrzegamy, we wszystkich 
centrach życia umysłowego, politycznego etc. Nic też dzi­
wnego, że ta sama potrzeba, ta sama myśl rodząc 
się w Krak >wie, sięgnęła ponowę artystycznie formy 
wypowiedzenia się. Różnica i trudności były te, iż 
Kraków, będąc duch iwą stolicą dużego kraju, jest 
co do wielu waruuków niedużem miasteczkiem — 
i ten podwójny jego charakter niemało przedstawia 
szkopułów dla utrwalenia przybytku rodzimej satyry. 
Skądinąd zamiar tworzenia dorocznej revue, któ- 
raby w lekkich, figlarnych, czasem lekko uszczypli­
wych piosenkach zamykała ważniejsze wydarzenia 
naszego gr>du i krajn, znalazła sobie idealne ramy 
i to naiś -iślej złącz me z tradycyami kakowskiomi, 
mianowicie w Szopce. Cóż miże być ucieszniejsze- 
go. jak lepić sobie z gliny najrozmaitsze, blizkie ser­
cu naszemu postacie, przesuwać je przez scenkę 
w dowolnych kombi nacyach i dyalogach. kizać „bram­
karzowi Se mu krajowego" wymieniać fachowe uwa­
gi z footbalistą z Cracoyii, rozdawać togi i grono­
staje i bawić się temi glinianem! figurkami tak, jak 
się wszechkaprvśny los zabiwia ich żywymi sobo­
wtórami? Titeż szopka krakowska stała się tą ide 
alną ramą d ir icznego „przeglądu" Zielonego Balo­
nika, ramą, w której w lżejszy nawet i zabawniejszy spo­
sób, niż by to w prawdziwej revue na prawdziwej 
scenie było m iżliwe, przesuwają się najfantaityczmej 
splątane wypadki z naszego życia polityczneg •, spo­
łecznego, a przedewszysekiem artystycznego. Szopka 
krakowska jest niejako dorocznem świętem krakow­
skiego kabaretu i jego najbardziej artystycznym 
wykwitem.

Nawiasem mówiąc, możność swojego powstania i 
exystencyi zawdzięcza „Szopka" w znacznej mierze 
niestrudzonemu i idealn**mu wykonawcy panu Trz...mu 
(nazwiska nie wymieniamy, bo tego podobno nie lu­
bi), który jako talent odwórczy w tym specyalnym, 
a tak trudnym rodzaju jest w Polsce zupełnie bez 
rywala. Ukryty za scenką szopkową mówi, śpiewa, 
naśladuje głosy, męskie, kobiece, wszystko z finezyą 
i miarą artystyczną wprost nieporównaną Tekst, jak 
już doniosły nie dyskretne dzienniki, Boy’a i Nośn­
ego — spółka autorska, z pod której pióra, powstaje 
jnż czwarta szopka z rzędu, (pierwszą napisał, two­
rząc ten rodzaj satyry literackiej W. Noskowski), fi­
gurki lalek lepione przez Szczepkowskiego, Kunzyka i 
Puszeta, oto rozkosze dla oczu i uszu jakie czekają 
cię „Kochany Gościu z ew. małżonką", „w dniu dla 
Ciebie najdogodniejszym".

— D >b ze —powiadasz „Kochany Gościu" — ale 
ja nie piję, a tam podobno każdemu w gardło leją...

Bajki, prześwietny sądzie! będziesz sobie siedział 
na numerowanym miejscu jak w teatrze i niechby 
się kto ośmielił ci takie bezeceństwo zaproponować, 
noo!..

— A pieniędzy nikt z tych panów autorów i ar­
tystów nie będzie chciał odemnie pożyczyć? bo to — 
słyszałem — w tym kabarecie...

— Chyba pan żartuje,'toż to wszystko ludzie czci­
godni o poważnych stanowiskach, prędzej oni panu 
jaki wekslik podpiszą.

— Kiedy tak to idę po miejsce do Michalika. 
Jaki to ad res ?

— Nie wiesz pan? Fltryańska 45
„Kochany gość" pospieszył po bilet, utyskując 

nieco na drożyznę, ale pocieszając się tem, że za naj­
lichszą operetkę lwowską płacił po dwa razy tyle, 
ja zaś pospieszam podzielić się z czytelnikami głó- 
wnemi „materyami" tegorocznej Szopki, o ile mi się 
je udało po nadludzkich niemal wysiłkach podchwy­
cić, podsłuchać i zdobyć:

Prolog. Dyrektora Akademii Stuk pięknych — 
Strejk uczniów.

Akt I. Szał footbalowy — Obstrukcya ruska 
w Sejmie — Symboliczne portrety — Szmka na raty 
w Krzysztoforach — Operetka w Krakowie — Sta­
nowisko komisyi teatralnej — Kraków podzielony na 
dzielnice — Dyalog Marszałka z sufrażystką itd.

Akt II Rektorat Akademii Stuk pięk. — Pano­
rama w Rondlu - Feldman zdradzony przez Modernę — 
„Litewski bies" — Młoda Polska o kulach — Zor­
ganizowani malarze — Apoteoza Jana Michalika itd.

poleca: Bieliznę męską, Płasz­
cze, Peleryny, Obuwia ame­
rykańskie, Kapelusze, Czapki,

Krawaty, Laski, parasole,
© Przybory do podróży. ©
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kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak losy, renty, listy 
zastawne, akcye, obligacye. Monety zagranicznej, marki, franki, 
ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju interesa ban­
kowe. Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na 

miejsca kąpielowe i zagraniczne.

Akt III Szał pomnikowy—Jeszcze panorama- 
Bakarat dra Hermana Keingelda — Nowe banki 
(senzapyjne!) Poseł Roger br. Batalia, czyli rekord 
posiedź- i — Flota posła Exelenca (hóchst sensazio- 
aeil!!), Psyche polska, Paderewski, Fryderyk Wielki 
ze s^oijn dramaturgiem, Teatr krakowski a życie 
seksualne radców miejskich itd. itd.

Równocześnie z zaproszeniem donoszącem o przed­
stawieniu Szopki „Zielonego Balonika" przyniosła 
nam poczta najnowszą książeczkę, skromnie zatytu­
łowaną „wierszykami," jednego z „najgrubszych" fila­
rów tegoż kabaretu artystycznego Boy’a. (Gdy 
się człowiek robi starszy... wierszyków por- 
**ya czwartą, Gebethner i Sp.) Nie mamy zamiaru 
* pobieżnej notatce charakteryzować tego tak tru­
dnego do ujęcia i odbiegającego od szematów litera­
ckich talentu, który sam siebie zapytuje napróżno;

Czy jestem tańczącym faunem 
Na gaju świętego zrębie 
Czy tylko cyrkowym klaunem 
Co sam się pierze po gębie ?...
Czym owoc duszy mej rodził 
W żywota pobożnych mękach, 
Czym tylko figlarnie chodził 
Po jasnym świecie na rękach?...

Dla dania obrazu jak w szczególnych tych wier­
szach splata się wirtuozerya formy, d chodząca do akro- 
bątyzrou to ze szczerym liryzmem, to znów z wyra­
źnie umyślnym zgrzytem trywialności przytoczymy 
w całości naczelny wiersz tomiku, od. którego przy­
brała cąła książeczka swój tytuł:

GDY SIĘ CZŁOWIEK ROBI STARSZY...
Gdy się człowiek robi starszy 
Wszystko w nim po trochu,parszy­

wieje;
Ceni sobie spokój miły 
I czeka, ąż całkiem wyły­

sieje.
Wówczas przychodzą nań żale, 
Szczęścia swego liczy zale­

głości.
I, mimo tak smutne znamię, 
Straszne go chwytają namię­

tności ...

Z desperacyą patrzy czarną 
Na swe lata młode zmarno­

wane,
W wspomnień aureolę boską 
Pręży myśli swoje rozko­

chane.. .
Z żalem rozważa w swej nędzy 
Każde nicniebyłomiędzy- 

naml,
Każdy niedopity puchar
Każdy flirt młodzieńczy z kuchar­

kami...

Wspomni, z jakąś wielką gidyą 
Swe gruchania, ach, jak idyo- 

tyczne
I czuje w grzbiecie wzdłuż szelek 
Jakieś dziwne prądy elek­

tryczne...

Jakąś gęś, ? którą do rana 
JSzukąJi na mapie Ana­

tolii,
Jakiś powrót łódką z Bielan 
Jakiś wieczór pełen melan­

cholii ...
Gdybyż, ach, snów wskrzesła marą 
Dziergana w rozkoszy ara­

beski,
Gdybyż bodaj raz, ach, gdyby 
Sycić swą CHUĆ, jak sam Przyby­

szewski!...

I wdecha zwiędłe zapachy
Nad swych marzeń trumną nachy­

lony
I w letnią noc, w smutku szale, 
Łzami skrapia własne kale-

Konszachty p. Stapińskiego.
(Telefonem).

Wiedeń 31. grudnia.
Od jednego z wybitnych członków stronnictwa 

Indowego, bawiącego tu w przejeździe, korespondent 
nasz wywiedział się o kilku monientach zakuliso­
wych. jakie wypłynęły ha nowy zwrot w polityce 

tego stronnictwa, a raczej w politycznych ekspery­
mentach p. S t a p i ń ski ego.

Na postanowienia wodza ludowców, prócz wpły­
wów, pozosiających poza obrębem dyskusyi publi­
cznej, oddziałuje wciąż jeszcze — tak sądzi mój 
informator — stosunek do ministra Bilińskiego. Przy­
jaźń okupiona wpierw walką zaciętą, a następnie 
skwapliwą życzliwością szafarza finansów — prze­
trwała nawet krytyczne dni przesilenia. Stapiński 
rozmiłował się w Bilińskim, bo upatruje w nim ideał 
sensata politycznego, Biliński gustuje w Stępińskim, 
bo się przekonał, że potrafi on bronić sojusznika aż 
do politycznej kompromitacyi.

Uwiąd starczy, na jaki cierpi frakcya konser­
watywna w Kole polskiem, upoważnił przeto obu 
spiskowców do kroku hazardownego. Usunąć ten ele­
ment pozą nawias wpływów tu w Wiedniu i tam 
we Lwowie —

Przedsięwzięcie da się uskutecznić li tylko z po­
mocą wszechpolską.

Zwołanie obu frakcyi dałoby im przewagę sta­
nowczą.

I oto zalążek sytuacyi, niosącej krajowi taką 
niespodziankę, jaką jest wdrożenie rokowań wszech­
polsko ludowcowych.

Stapiński w impresji tej nie przeoczył zresztą 
pobudek dla niego osobiście ważnych. Będąc tarczą 
pocisków nieustannych, ciskanych z obozu wszech­
polskiego, wykombinował, że dobrzeby było mieć 
z tej strony spokój. Sprawa banku parcelacyjnego 
nie załatwiona grozi skandalem, proces z redakcyą 
„Ojczyzny", równieżby nie było rozkoszą. Czyż nie 
mądrzejby było okupić sobie spokój ?

Do osobistych przedsiębiorstw p. Stapińskiego 
stanowczo pożądańszem jest zawieszenie broni z wszech- 
polakami dokuczliwymi, niż dotrzymanie przymierza 
konserwie nie dość go obecn e chwacko broniącej.

Namies nik Bobrzyński? Tak, ale wdzięczność 
nie śmie być przymiotem „polityka". Bobrzyński 
swoje zrobił i można go już puścić kantem. Nie udzie­
lił kilku protegowanym przez Stapińskiegi kuncesyj 
szynkarskich, przeniósł wbrew woli Stapińskiego ja­
kiegoś komisarza czy starostę, pozór wystarczający 
do zerwania przyjaźni, a umożliwiający kandydaturę 
na namiestnika.... Bilińskiemu!

Ten szczegół ostatni pominięto dotychczas w dy­
sk usyi publicznej na temat przesilenia. Obaj sojusz 
nicy Stapiński i Biliński rozumieją, że samo wymó 
wienje nazwiska ministra skarbu, spotkałoby się 
w kraju z oburzeniem powszechnem. Przymierze za­
warte z wszechpolakami spowodowałoby odpuszczenie 
grzechów Bilińskiemu, a za jakie pół roku, gdy kre­
wki polak zapomni krzywdy, można go będzie cicha- 
ęz m posadzić na stołku namiestniczym. Namiestnik 
Biliński jako kierownik przyszłych wyborów, sojusz- 
by sperfekcyojaował.

Miasta i okręgi wiejskie Galicyi wschodniej 
domena wszechpolska.

Okięgi wiejskie Galicyi zachodniej domena lu­
dowcowa.

Wszystkie inne stronnictwa i prądy w pył roz­
tarte.

Oto horoskopy polityczne pp. Stapińskiego i Bi­
lińskiego na dni najbliższe. 

Następca tronu.
Wiedeń 30 grudnia.

Koniec roku przyniósł senzacyę. Arcy książę Fran­
ciszek Ferdynand, następca tronu, dokonał po raz 
pierwszy aktu natury prąwno-państwowej. W zastęp­
stwie i w imieniu cesarza wygłosi! w Budapeszcie 
t. zw. mowę tronową, w odpowiedzi na przemówie­
nia obu prezydentów delegaćyi wspólnych.

Legenda już niejako powstała wokoło osoby ar­
cyksięcia. Kaprysem losu powołany na sukcesora 
tronu Habsburgów, Franciszek Ferdynand wynurzył 
się z dyskretnych zaciszy życia dworskiego, aby 
zwolna coraz bardziej kojarzyć w sobie zaintereso­
wanie ogółu co do swych poglądów i zamiarów. Zra­
zu chorowity, szereg lat poświęcił pieczy o zdrowie, 
a kiedy je w pełni odzyskał, energia, z jaką prze- 
parł zezwolenie na ślub morganatyczny z frejliną 
swej matki hrabianką Chotkówną, sympatyczny zna­
lazła odgłos. A potem znów dyskretne zacisze.

Z pałacu belwederskiego, czy z siedziby letniej 
w Konopiszcie zwolna tvlko i nieznacznie przedzie

rały się wieści o usposobieniu i poglądach następcy 
tronu. Wieści te nieporęczone bezpośredniością spo­
strzeżeń, nabierały coraz więcej znamion legendar- 
ności. Opowiadały o niechęci arcyksięcia do Węgrów 
i Węgier, zapewniały o jego chętkach autokraty­
cznych, głosiły „pewniki" o jego słowianofilstwie, to 
znowu germanofilstwie, słowem utworzyły istne za­
sieki bajczarstwa, poza którymi właściwy charakter 
następcy tronu pozostał ukryty

Publiczny występ arcyksięcia w Budapeszcie za­
powiadał odsłonięcie rąbka tajemnicy. Konieczność 
zbliżenia się osobistego do czynnych polityków obu 
połów monarchii, zdawała się dawać rękojmię pozna­
nia właściwych usposobień przyszłego władcy.

Węgrzy zwłaszcza wszelk e poczynili wysiłki, aby 
żniwo zebrać wydatne. Prasa węgierska pierwsza 
podniosła żądanie, aby w zastępstwie cesarza przy­
jął delegacye nie zmadyaryzowany arcyksiążę Józef, 
ale następca tronu. Żądaniu temu stało się zadość, 
ale projektowany z tej okazyi wjazd okazały do sto­
licy nie odbył się. Franciszek Ferdynand takie po­
czynił zarządzenia, że wszelkie aranżowanie owacyj 
i uniesienia tłumów stały się niemożliwe.

Stratę powetował sobie Khnen-Hedeivary. Przy­
jęty na posłuchaniu prywatnem, równie jak prezy­
dent rządu austryackiego, węgierski szef gabinetu 
zfruktyfikował rozmowę i podał ją do wiadomości 
publicznej. Z szeregu wersyi podanych na ten temat, 
węgierska gazeta półurzędowa „Budapesti Naplo", 
ustaliła tekst enuncyacyi w sposób następujący:

„Każdy dobry patryota rnusiał z bólem zauwa­
żać, że dobre imię Węgier w Europie zostało nie­
jako nadwerężone. Tę sławę dobrą musimy napra­
wić, co przez to stać się może, iż naród węgier­
ski da dowód swej pełnej dojrzałości politycznej. 
Pełna restytucya znaczenia Węgier w Europie, 
nastąpi, skoro Węgry umożliwią stanowisko mo­
carstwowe. Zasługę, jaką Węgry przez to osiągną, 
każdy uzna".
Słowa te zawierają niezawodnie polityczne wy­

znanie wiary następcy tronu. Enuncyacya w ten 
sposób do użytku półurzędowo skrojona powiada wy­
raźnie, że obecny ustrój dualistyczny monarchii, od­
powiadałby upodobaniom następcy tronu, a pogłoski 
o jego skonnościach tryalistycznych są nieprawdziwe.

Lecz oprócz tej dykcyi półurzędowej, istnieją wa- 
ryanty ciekawe, powiadające, że następca tronu poli­
tykę postulatów wojskowych dość stanowczo potępił 
i we formie wcale niedwuznacznej dał do zrozumie­
nia, że pierwszym i najważniejszym obowiązkiem 
Węgier jest bez szemrania głosować za potrzebami 
armii i marynarki, aby przez to utrwalić mocarstwo­
we stanowisko monarchii i naprawić opinię kiepską, 
jaką Węgry o sobie wyrobiły przez opór dotychcza­
sowy.

.lak zawsze tak i tym razem wersy a połurzędowa 
nie znajduje tej wiary, jaką się cies-ą relacye ubo­
czne. Na ich podstawie też posypały się komentarze 
enuncyacyi, nie objawiające wcale zachwytów pier­
wotnie zapowiadanych. Organa niezawisłe śt*ierdzają 
nie bez uszczypliwości, iż dobre imię społeczeństwa, 
czy narodu wcale nie jest zawisłe od gotowości do 
ofiar na potrzeby wojskowe, w przeciwnym razie na­
leżałoby przypuszczać, że kraj może swe znaczenie i wa 
lor polityczny kupić u Korony za pieniądze...

Pierwszy występ następcy tronu wywołał więc 
zaniepokojenie i dyssonanse. Zredagowana z całą 
ostrożnością enuncyacya, dała prz* cięż powód do dy­
skusyi podnieconej i stała się zapowiedzią, że następ­
ca tronu przynosi ze sobą istotnie materyał wojowni­
czy.

Korespondencye.
Jarosław, 31 grudnia. 

(Konieczność kreowania filii austr. - węgier. Banku 
w Jarosławiu. Wystawa architektoniczna artystyczno 

malarska).
Jedną z przyczyn corazto większego zubożenia mia­

sta naszego jest w miarę rozrostu budynków i z bu o- 
wań w miarę mnożenia s'ę liczby mieszkańców wprost 
zastraszający upadek han Jn, <>brew jak na przekor zło­
śliwemu szumnemu tytułowi królew. wol o-han-iłowego 
m asta Jarosławia, który jest bolesną ironią dla miasta 
30.0,00 mieszkańców liczą ego. a nie mającego pod a. 
lin handlu zdrowego i pot zebnego na ten cel kredytu 

Kredyt tó > jest tem hatW i«j mieszkań om ótrzebnv, że

Igły, szpilki, agrafki, nici, jedwabie, bawełny, tasiemki, guziki 
i wszelkie drobiazgi — poleca:

Stefan Porębski Kraków, Rynek 32.
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Wojciech Olszowski w Krakowie
= Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej.

miejsce dawnych wielkich firm kupieckich, i-tóre dopie o 
pized dziesiątkiem lat tak lic-ny udział w hand u wzięły, 
zajmują kupcy, którzy w braku t mtym podobnej mamony 
kredy em tylko żyj,. A t*go zdrowego kredytu, mimo 
epidemii bankowej, jaka od lat kilku ogarnęła nasz gród, 
ram brak dotychczas. I musimy być ś iadkami tego, że 
kupcy z okolic linii Jarosław Rawa ruska, swe zakupna 
załatwiają v>a Jarosław w Przemyślu lub nawet Rzeszo­
wie, pomijając nasze miasto zupełnie. Jeśli się zaś zważy 
nowoczesny i zresztą zdrowy oficerski. p- doficerski i urzę­
dniczy ruch towarzystw spożywczo współdzielczych, roz­
wijający się u nas, który dotkliwie daje się kupiectwu 
naszemu o iczuć, więc każdy przyznać musi, że handel 
w Jarosławiu musi znaieść upływ w miejscow ściach po 
za Ja osławiem w rozległej j go oko icy. Że do takiego 
h ndlu jest konieczny zdrowy, a nie lichwiarski kredyt, 
ieg- nie potrzeba przecież dowodzić.

Zależność zaś w sprawach kred stu tutejszego kup^e- 
ctwa filii p zemjskiej względnie bardzo blis-o jej stają­
cym jednostkom w Jarosławiu, daje się aż nadto we 
znaki kupiectwu naszemu. Z wiadom ścią więc, iż w naj­
bliższym • zasie ma w kraju być otwartych 10 filij Ban­
ku au*tr.-węg. wysuwa się w pierw sz.-.m rzędzie spr wa 
kreowania filii w Jarosławiu. Sprawa ta j-st kwestyą 
bytu i r/ec można rozwoju nasz* go gospodarczego i han­
dlowego życi . Sp awę kreowania filii w Jarosławiu po- 
rus ył poseł Kozłow-ki w Radzie. Państwa; nie wiadom1, 
a zresztą może i... wiadomo, dlaczego skrawy nie powiódł 
dalej. Jak stwierdzono interesowane strony dla celów 
osobistych starają się wszelkieu-i siła i i sprawie kreowa­
ni* fili postronuemi wpływami zaszkodzić. Mimo to ku­
pi ect ko tut. jest głęb ko przekonane, że nasi posłowie, 
szcz-gólnie reprezentanci naszego powiatu tej sprawy 
orędownikami się staną. Jarosław bo-iem jeszcze należy 
do tych nieliczny h większych miast naszeg > krajn nie 
posiadaj cych tak ważnej dla rozwoju handlu i prz my- 
slu placówki, jaką jest filia B nku aus ro-węgiersk ego. 
Rząd zdaniem wybitnych urzędników przemyskiej filii 
anstr.-węg. Banku jest przychylny sprawie kreowania 
filii. Spodziewać sę więc należy, że i posłowie o prawa 
nasze się upomną, jak tego - żąda 1 kupcy na zgroma­
dzeniu z d. 29 maja b. r.

W dzień wigilii Bożego Narodzenia o wartą została 
w salach szkoły realn-j wy*t»--a architektoniczna i ar 
tyBtyczno-malarska, urządzona staraniem najwybitni jBzych 
obyw-teli nas ego grodu. Wystawa ta ma na celu nie 
tj lo wystawione pr ce oddać pod pryzmat pub icznej kry­
tyki, ile ma naj-zersze warstwy społecz-ńs wa tz. „pro- 
winc 1“ zaznaj mić z dzi-iejszym sianem sztuki architekt, 
i malarskiej. Wystawa urządzona skromnie, nie mn ej 
jednak z wiilkim e-tetycznym smakiem, jest rozmiesz- 
cz-ną w 4 salach I. piętra szkoły realnej. Pierws.y od­
dział wystawy architektonicznej wypełniają bardzo liczne 
architektoniczne p-oj-kty inżyniera ar< h. Stobieckiego 
z Jar, sławia, jak projekt ratusza w stryju, projekt szkoły 
przemysłowej i szkoły żeńskie i w Jarosławiu, odznaczony 
nagrodą projekt k nkursowy gmachu Rade powiat, i kas-. 
oezcz<d. w Mielcu i cały szer g pomniejszych projektów 
will, nadto wy pełnia tę salę bardzo wiele projektów z wy­
stawy architektonicznej we Lwowie.

W tej samej sali wid.imy z prawdziwym artyzmem 
wykonane przez panią Kani kową makaty, przedBiawia- 
jące obrazy z natury, jak wieczór, dalej pawie, gęsi, Da- 
storeye, portret p. R., czerwony kapturek. Mak a y te na­
cechowane i oryginalnością w pomysłach i misternie wy­
konane wskazują, j k wiele jest u nas pól choćby na 
polu sztuki siosowanej nie wyży ksnych. W II giej salce 
widać hafty p. tloerall i Soneostrahlówny. W sali trze­
ciej wieści się wystawa artystyczno-malarska. Już z wy­
że; wymienionych względów odnośnie do celu wys a y, 
widać tutaj wiele obrazów, będących prywatną własno- 
ś ią prz dniejszych obywateli naszego miasta. Wśród 
tych widać więc dzieła Lu iwika Staniaka: Z bukiet*-m, 
Obrona Częstochowy, Władysł. Jag ełło, Krajowy widok 
zimowy. Da ej o wybitnym talencie św adezące obrazy 
p. Kaniaka Józefa, prof, szko-y realnej, obrazy p. n. 
Wnętrze, kilka studyów, anto portrer, pies. Wśród na­
desłanych obrazów lwowskiej wystawy architekton cznej 
znajduje się bardzo wiele, bo aż 38 p. Seredyń kiego 
ze Lwowa, a reszta w liczbie d • 98 dzieł pp. Ć esława 
Thuliego SłoneckieŁO Maryana, na które się składa wiele 
ndatnych pejzaży, widoków Lwowa i kwiaty. Wszystkie 
te obrazy cechuje wiele życia, Gońca. Na to obrazy p. 
Rozwadowskiego pr. własności, Dostojewskiego z Krako­
wa p. n. Wnętrze wypłuiają liczb.- nadesłanych dzieł. 
Z • zieł jarosławskich należ* wyszczególnić olejny p rtret 
generała naturalnej wielkości pędzi -, p. Hofa, tudzież 
wiele mniejszych obrazów tegoż p. oraz obrazy p. Han- 
kiewicza, Główna nawa kościoła NP. Maryi i p. Hebla.

Wystawa nie jeBt zupe-ną. Wielu artystów, szczególnie 
z Krakowa nie nadesłało je zcze przyrzeczonych prac. 
Spodziewać ię należy, że to w najbliższych dniach na­
stąpi. Komitet powinien też postarać się, by z rodzi­
mym stylem zakopiańskim zaznajomić społeczeństwo na­
szego miasta. Wystawa potrwa do 15 stycznia przy­
szłego roku. Podczas wystawy odbędzie się szereg w>- 
i-ładów z dziedziny architektury i sztuki, ilustrowanych 
obrazami świetlnymi. Dodatkową jest wystawa rysunkó *. 
i obrazów odręcznych uczniów szkoły realnej, które świad­
czą o wielkich postępach uczn ów pod energiczną ręką 
prof. Kaniaka, wed<e nowego planu nauki d<*kon»nych. 
Zo wzgięda na cel wystawy, byłoby wskazanem, by zni­
żeniem wysokiej c*-ny 40 ha1. wstępu, choćby w d.ie 
świąte zne na 20 hai. szerszym warstwom wystawę, 
z wsze h miar godną zwiedzenia uprz stępnić. Aranże­
rami wyst*wy są inż. arch. Jan Stobiecki i prof. szk. 
real. Józef Kaniak b.

Przemyśl, 31 grudnia 1910. 
(Konkurencya kinematografów. — Żargon----- Macoch
a Boże Narodzenie. — Bank syoński. — Przygasła 

„Gwiazda"
Pomiędzy tutejszymi teatrami kinematograficznymi 

„Uranią" a „Apollem", wre namiętna \-alka konkur n- 
c jna. Jeden teatr stara się prześcignąć d ugi — a za­
wody toczą się we wszystkich możliwy h językach kra 
jowych: nie pozo-tawby zacietrzewione dyrekcje w spo­
koju nawet żargonu, w którjm ostatnio zredagowano 
kilka afiszów z zapowiedzią obrazów biblijnych („Józef 
sprzedany do Egiptu“ — „Ruth i Bo.*su) i tym podo­
bnych specjałów. Mądre to, że wciągnięto ż raon do in­
teresu, bo wiadom i, że język ten nadaje się do użytku 
targowego.

Ale nie tylko w życiu konkurencyjnych kinematogra­
fów odgrywa żargon swoją rolę. Zdobył on ostrogi także 
w życiu pubLczn m - z jowodu konkur ncyi. Pewne 
grupy żydowskie mianowicie gwałtownie pragną podać, 
jako język towarzyski „żarg n“, który sobie z ws«ech 
miar upodobały - jak> demonstracyę przeciw nakazom 
namiestnictwa, dążącego pośrednio do obr ny żywiołu 
polsk ego. Kapralami w tej oryginalnej walce są — rzecz 
dziwna — ko: cypienci adwokaccy, zatem jednostki, które 
z żargonem w życiu codiiennem nie bardzo wiele mają 
w.-pólnego.

Już więcej wspólnego ze sprawą np. Macocha mają 
niektórzy kaznodzieje, któr-y w pierwszym dniu Bożego 
Narodze nia w K tedrze tutejszej i w kościele OO. F* an 
ciszkanów żywo gestykulowali w obronie własn-j, koń­
cząc prośbą, bv pobo>ni mdlili się za grz‘-sznikaaii w su­
tannie. Prośba ta ze względu na coraz większe zna 
czenie idei w półdzielc.ej w społeczeństwie, może mieć 
dużą wartość socy Iną. Ze względu na ci.żkie terminy, 
jakie przechodzi duchowieństwo, musi się z dobr-go serca 
prz cięż pnyklasnnć propozycyi kaznodzi jów przemy­
skich i poradzić, by reszta księży wzięła sobie wzór 
z ich mąd ości....

W najbliższych dniach rozpocznie tu swe czynności 
tzw. „Unia kredytowa". Będzie to przedsiębiorstwo „żar­
gonowe" — opa-te na kapi ałach żydowskich syonisty- 
cznych. O tym banku możnaby powiedzieć, nie „trza 
piasku — barszcz gęsty". Miasto nasze bowi--m jest bar­
dzo zgęszczone z powodu działa ności mnóstwa banków, 
grasujących p d rozmaitemi nazwami.

„Gwiazda" — stowarzyszenie siarę — ale wcale nie 
jare — owszem „o-pałe i gnuśne" — będzie w naj­
bliższych czasach obchodziło czterdziestoletni jubileusz 
swojego istnienia. Niestety o działalności tego stowarzy­
sz nia nie m żna już oddawna nicp wiedzieć. Ta „Gwia­
zda" przestała świecić.

Rzeszów, 31 grudnia.
(Działalność Kola T. S. L.)

Koło mi jscowe T. S. L. działające pod przewodni­
ctwem energicznego, lecz bezplano.* ego człowieka, jakim 
jest prężę-* tusejszego Koła, prof. Jan Pęckowski, od­
znaczyło *-ię bardzo wyd-tnie na polu sze-zenia oświaty, 
urządzając w mieście o-czy ty i kursa analfa eiów, jak 
również przez szeregi odczytów w całym okręgu rzeszow- 
skiem. Szczery za*ał do prac* no niwie spo ecznej, jak 
dotychczas panował wśród współpracują ych, jednoczył 
wszystkich che nych usuwał wszelkie waśni na tle p.i-li- 
tycznem, a nawet wyznaniowe®.

Koło dla n-wału pracy podzieliło się na kilka ko- 
mi-yi jak: odczytowa miejska, wiejska, k misya bibliote­
czna. rękodzielnicza, ojiekująca się Kołem rz-mieślni- 
cz m, sekcy- K. T. S. L, i wiele Inn* en. Szczególnie 
wybitnie z znaczyła swą działalność komisy* odczytowa 
«ieska, pod przewo tnictwem profesora seminaryum naucz, 
p. K. Ma urkie *icza, z łaszcza w tym roku grunwaldz­

kim, gdjż w całym powiecie, w każ ej niemal wsi urzą­
dziła odczyty o Grunwaldzie, tak dalece, że Zarząd głó­
wny T S. L. st wiał działalność tutejszego Koła za 
wzór i nym. To najlepszy dowód, że Towarzystwo nie 
szczędziło ani kosztów ani sił, ty na wszystkie strony 
wysyłać irelegen ów.

Jednakże w ostatnim czasie zaczął się wśród pracu­
jącego w łonie komisji odczytowej wiejskiej nauczyciel­
stwa ludowego, wytwarzać akś nieziro y ferment, dą­
żący do osłat-ienia działalności Koł*. Dawnie, nauczy­
cielstwo miejscowe podtrz mywało własnymi przeważnie 
słami działalność Towarzystwa; gd> jednak w os atnim 
czasie miejscowa młodzież akademicka, ofiarowując chęt­
nie swój wolny od nauki czas, za żęła pomagać w tej 
racy ośwLt*wej nad ludem, wno ząc zarazem do ko- 

misyi nowy prąd, młody »ai ał i postępowe poglądy, star­
sza generacja zaczęła n echętnym wzrokiem p»trzć na 
nich, robić im c r»z więcej trudności, aż w k ńcu zło­
żyła gremialnie godność członkówkomisy! i wydziału To­
warzystwa, bojkotując w ten sposób komi-yę odczytową 
i powodując rozłam w tak pożytecznej placówce społe 
cznej, jaką jest Tow. Szkoły Ludowej. Nie di wiłoby to 
nikogo, gdyby na ten kr -k ważyli się ludzie młodzi, za­
paleńcy, ale sta-szym przypisać należy raczej złą wolą 
niż brak rozsidko. Dlatego też fakt ten wywołał pow­
szechne ob rżenie, g yż w całej tej niezbyt przyjem ej 
bistoryi wchodziły w grę jedynie osobiste pobudki, chęć 
lakiegoś przewodzenia jednego stanu nad innymi w ko­
rni** i. Wskutek toto iozbawiono komisyę kilka nader 
cennych jed no* tek, kilku bardz> sumiennych i prac-wi­
tych nauc y ieli, zmuszając icn do s lidarności w bojko­
cie, ch ć nie pochwalają oni tego kroku.

Wszyscy ci członko-ie „s ecesyoni ści" okazali 
swym nieroseąinym postępkiem, ż* widocznie więcej mają 
na względzie osob ste sym-i antypatye, aniżeli pr >cę 
oświatową w imię pewnej idei, oraz, że przez ten fakt 
najdosadniej przedstawili się jako ludzie słowa i pustych 
frazesów, a nie i oważnego czynu, bo dla niech ci jednej 
jednostki lub pa-m poświęcać dobro całej instytuoi mo­
gli tylko im podobni. Zastępca.

Kowy Sącz, 31 grodnia 1910. 
(Z Towarzystwa Szkoły Ludowej. - Zebranie Towa­
rzystwa rolniczego. — Pod adresem Urzędu telegrafi­

cznego. — Pożar. — Koncert Prof. Kneisla).
Miasto nasze nal ży do tych miejscowości podkarpa­

ckich, w których zróżniczkowane ludności pod względem 
narodo - ościowym, tak w samym mieście, jakoteż w oko­
licy jest j*-dnein ze źródeł ruchów szowin styczny h, nur­
tują ych wśród stykających się ze sobą narodowości.

Mamy to na myśli pnedewszy-tkiem okoliczne wsie, 
w których ludność polska żyjąca, wśród Rusinów i Niem­
ców, otaczana jest opiekuńczemi skrzydł mi delegatów 
Związku okr.gowego T. S. L. którzy w owych wsiach 
urządzają często odczyty i przemówienia.

O ile przemówienia te mają na celu szerzenie oświaty 
lub też uświadomienie narodowe, z uwzględnieni m etyki 
tolerancyi inny- h n-rodowości, zasługują na zupełne uzna­
nie, o ile jednak przyczyniają się do szerzenia (może mi­
mo** olnego) nienawiści narodowych, przed ta*iają się w o- 
czach ludzi postępowo myślących bardzo ujemnie pod 
względem swej istotnej wartości.

W grudn u < dbyły się takie p zemówionia w nastę- 
pującyh anejBCOwościach: w Krynicy prof. Kryczyńskiego, 
w P- drzeczu p. Benisza, w Stadle pp. Mazura i KI mka, 
w Czadowie p. Jar-ń zyka, w Bieży cach Niemiecki h i 
Trz-t'zewinie pp. Br. Kr,czyńs»ii go i Mazura, w Biego- 
nicach p. J aroń zyka.

W dniu 13 grudnia odbyło Towarzystwo rolnicze 
okręgowe ogólne zebranie członków, na którem pp. Bo­
lesław Górski ze Lwowa, p. Wę ir> ch wski z Grybowa 
i Dr. Raczyński z Krakowa wysłosii referaty wchodzące 
w zakres stosunków gospoda stwa kra owego.

Zewsząd sł chać narzekania, że na poczcie tut-^zej 
w oddziale telegr ficznym trzeba niezwykle długo czekać 
przy okienku, aż zjawi eię który z urzędników lub też 
urzędnicz k i raczy odebr -ć depe-zę. Przed kilku dniami 
mieliśmy wypadek, rzncający bardzo ciemne ś- iatło na je­
dnego z urzę Iników telegraficznych, k óry na uwagę stro- 
n*, że czeka już blizko 10 minut zwraca jej i -wagę, że 
zachowuje się jak w karczmie i że kłamie, bo „nie 10 
minut, ale 2 Pan czekasz". Przyd łoby się trochę grze­
czności i sumienności w spełniania obowiązków.

Przed kilku dniami wybuchł w Dąbrówc- obok No­
wego Sącza o godz. 10 w nocy ogromny poż*r, do zlo­
kalizowania którego przyczyniła się nasza straż ogniowa 
pod kierownictwem inżyniera Gde-za i instruktora Hode- 
czka. Ofi-rą pożaru padła »t>-doł« i dom me zkalny. Po­
myślny wiatr, który wiał w stronę rzeki, ochron ł kilka­
naście budynków gospodarczych od niechybnej zg by.

h b b a a h b Inżynierowie i Architekci bbbbbbbb

J.Sosnowski i A.Zachariewicz
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Już ukazał się najnowszy i najtańszy illustrowany tygodnik powieściowy 

U)QLDE CHU)ILE“
Na żądanie wysyła darmo i opłatnie bogato illustrowany Numer okazowy

Administracya „Wolne Chwile'* Kraków Zielona 7.
Dnii 3 bm. odbędzi • się w sali „Sokoła" koncert 

■ławnego skrzypka prof. Dra A. Kneisla z P 'ryża i 16-let. 
pianistki Adeliny Germaln Kneislówny, członka Towarzy­
stwa wydawców i kompozytorów w Paryżu. Program obej­
mujący oprócz utw rów prof. Kneisla, utwory Liszta, 
Chopina, Paganiniego i t. d. przedstawia się bardzo inte­
resują o; ; uwodzenie artystów, jak się zdaje, zapewnione.

S.
Tarnów, dnia 31 grudnia 1910.

Posiedzenia Rady miejskiej ze śr dy i czwartku po­
święcone były wyłącznie dysku-yi budżetowej, przyczem 
zaznaczyć należy, że zw ększone agendy obrach nkowe 
wskutek wejścia w życie nowych zakładów m ejskich, 
wymagają zaprowadzenia izby obrachunkowej. Konieczną 
jest także reorganizacya s raży pożarnej i zamianowanie 
naczelnika tejże.

Magistrat wystąpił również z wnioskiem wstawienia 
do budżetu już z góry dodatku drożyźnianego dla urzę­
dników i służby miejskiej, chcąc zapobiedz, w przyszło­
ści odkładanie sprawy z posiedzenia na posiedzeń e

Niedobór z wodociągu i elektrowni, jaki prawd podo­
bnie w 1 roku adm nistraci jnxm będzie, ma być p"kry'y 
z fu-duszów administracyjnych. Wreszcie zaznaczył bur­
mistrz, że Magistrat niezadługo wystąpi z inieyatywą bu­
dowy tanich mie zkań i łaźni lud wej na placu o oło 
elektrowni, w końcu zażądał b-rml-trz uchwalenia poży­
czki na szko’y w wysokości 100000 K.

W dyskusyi szczegółowej, która nastąpiła, zabrał gł s 
najprzód Dr. Ringelheim, który jako referent Komisyi 
budżetowej, uzasadnia niektóre kreślenia, gdyż Komisja 
starała się przedewszys kiem, aby nie podwyższyć dodat­
ków od podatków, które wprawdzie d tykają kam eni zni- 
ków, ale p średnio też i lokat rów. Najważniej-zą jednak 
pozycyą, jaką Komisya skreśliła, były niedobory z wodo­
ciągu i el-ktrowni, które według jej zdania, mają być 
pokryte z interkalaryi. Niedobory te wynoszą łączną su­
mę 22.491 K, co stanowi przeszło 6% doda'ków. Ró­
żnica wynosi 16%. Magistrat proponował 36% a Komi- 
zya skreśliła do 20%.

W ciągu dyskusyi ogólne), którą właściwie możnaby 
nazwć szczegółową, pp. radni zaznaczali swoje stano­
wiska.

Ks. Dr. Żyguliński, nie radzi obniżać dodatków, bo 
to i tak nie wyjdzie na korzy-ć lokatorów, tylko tamie- 
niczników, nie radzi na razie zniżyć cenę gazu i nie jest 
za wydatkiem na cele budowy szkół, ale żeby zaprowa­
dzić naukę dla starszych dzieci rano, dla mł dszych po 
południu; natomiast jest za szerszą akcyą w spranie bu­
dowy tanich mieszkań dla służby i urzędników, a w ta­
kim razie odpadłyby dodatki droż.źniane Dr. Offner 
zwraca uwagę na to, że wszyscy bez wyjątku mieszkań­
cy od Nmego Roku muszą płacić 5% czmszu za wodę.

R. Stapf podniół potrzebę p-zaprowadzenia racyonal- 
nej kanalizacyi w mieście.

Utworzono również nowe posady i urzędy, jak izbę 
obrachunkową i II adjunkta bud .wnictwa i prakt. poli­
cyjnego, a przitem posunięcie różnych urzędników do 
wyższej klasy płac.

Przy tej sposobności Dr. Schiitzer postawił wnio ek. 
aby zamianować naczelnego dyrektora komercyalne^o dla 
wszystkich zakładów miejskich, zostawiając techniczne 
prowadzenie zakładów obecnym dyrektorom. Wniosek i rze- 
kazano Magistratowi. Dr. Rapaport zaś był za utworze­
niem miejskiego ekon matu.

Na szkoły i inne cele kulturalne znajdują się w bu 
dżecie pokaźne sumy. I tak na budowę szkoły ewent. 4 
pawilonów i adap acyę istnie ących zamieniając m eszka- 
nia dyrektora i dyrektorek na sal- szkolne i dobudowa­
nie 2 pętra 100000 K, na szkołę handlową, która o a 
przy sokole realnej powstać 1 ra’a 1333 K, Towarzy­
stwo „Sokół" za naukę eimn. 750 K, na powstać ma­
jący „park Jordanu" 1000 K, na utrzymanie szkoły bar. 
Hirscha i szkoły przy kla ztoTze PP. Ursiuianek po 750 K, 
na gi i nazyum żeńskie 350 K i różne mniej-ze k»oty 
dla Stowarzyszeń dobroczynnych i oświatowych Niesma- 
cznem, (że się inaczej nie chcemy wyrazić) było rzuce­
ni • się r. Stapf i na T. S. L. gdy żądał, aby sub«enc\ę 
900 K zniżyć na 600 K, opowiadając o „niemoral ej" 
i „trojącej" bibliotece tego Towarzystwa niestworzone 
rzeczv, żądał natomiast dla Siowarzyszenia bibliotek chrze­
ścijańskich 6-ciokrotnej subwencyi. Nie dziwimy się ks. 
prałatowi, że za tem ostatniem Stowarzyszeniem przema­
wiał, ale p. Stapfowi musimy publicznie wyrazić nieza­
dowolenie, jeżeli nie chce uznać pracy ■ światowej T. S. L. 
Toteż ciętą i zasłużoną odprawę dostał od Dra Schiitz -ra.

Tak-amo raziło przemówienie Dra Merca, jako żyda, 
przeciw datkowi dla nowo wybudowanej synagogi na Stru- 
sinie. Uznajemy, że Zbór izraelicki powinien we własnym 
zakresie to czynić, albo Stowarzyszenia modlit-wni sub-

: wencyo ować, ale jeżeli Magistrat i Korni <ya budżetowa 
uchwalają datek, żyd nie powinien przemawiać przeciw.

Tak/e upięk-zenie mi >sta i „w.goda"- publiczności 
znalazł' miejsce w budżecie.

W końcu jeszcze dano do dyspozycyi Radzie 15.600 K 
na dodatek drożyźniany dla urzędników i służby miejskiej.

Tak po 2 dniowej dyskusyi uchwalono budżet. Niedo­
bór wynosić będzie około 70.000 K co czyni 28'/2% 
dodatków.

Koncert kwartetu brukselskiego, który się ma odbyć 
5 stycznia, zapowiada s ę bardzo dobrze pod każdym 
względem. Sigma.

Z teatru.
„Szklana góra11, baóA w 3 aktach a pięciu odsłonach, 

J. Sarneckiego.
W ludowych bajkach polskich jedno z pierwszych 

miejsc zajmuje baśń o szklanej górze. Baśń to pełna 
naiwnej prostoty, pełna wdzięku i poezyi... Wciśuięta 
w ramy teatralnego widowiska, pociąga tą właśnie 
poezyą, promienną wszystkiemi rojeniami dziecinnej 
fantazyi, i przemawia do serca każdego, i dziecka 
i dojrzałego człowieka.

P. Sarnecki, tworząc z baśni sztukę, wywiązał się 
z zadania naogół bardzo dobrze. Skomponował akcyę 
z całym aparatem cudowności i nadzwyczajności; są 
więc w „Szklanej górze" i królowie i wojewodowie 
i żacy szkolni i cud-królewne, jest i Macinś-piecuch, 
wylęgający się ustawicznie na piecu, ale niema ludu, 
tego ludu' szczerego, prostego, z którego fantazyi wy­
płynęła przewodnia myśl baśni. Jest i djabeł, król 
ciemności, walczący z królem jasności, porywający 
mu córkę Różolicę, którą na szklanej górze uśpił. 
Jest Janek żak, w którym się królewna Różolica za­
kochała, rycerz prawy i dzielny, zaopatrzony przytem 
w taki niepokonany rynsztunek, jak kij saraosiecz, 
wór samochwyt,, koń, który go powietrzem niesie i t.d. 
Wszystko to są rzeczy przemiłe, bo wszystko prze­
nosi nas ze świata realnego w cudowną krainę nad­
zwyczajności, na którą człek patrzy oczyma dziecka.

„Szklana góra" wystawioną była w Krakowie 
przed 15 laty i uzyskała znaczną liczbę przedstawień. 
Rzecz prosta, że przy wystawianiu sztuk tego ro­
dzaju, główną rolę odgrywa wystawa, dekoracye 
i efekty sceniczne. Dyrektor Pawlikowski wystawił 
„Szklaną górę" z właściwym sobie przepychem, zro­
bił z niej naprawdę baśń. Obecna dyrekeya miała 
już wzór do wystawienia „Szklanej góry", i wysta 
wiła ją bardzo dobrze. Szczególnie podobała się śli­
czna dekoracya, przedstawiająca zamek na Szklanej 
górze.

Artyści wywiązali się ze swoich zadań bardzo 
dobrze. P. Stanisławski był pysznym Maciusiem, 
grał z taką swobodą, z taką rzewnością wypowiadał 
swoje „ojej!" że wysnnął się na czoło wykonawców.

Role królewien Różolicej i Gapiomiłej, przypadły 
w udziale pp. Jarszewskiej i Janiczównej. Pierwsza 
wyglądała prześlicznie, druga grała doskonale. P. M. 
Węgrzyn stworzył doskonałą kreacją Boruty, dyabła 
łęczyckiego, p. J. Węgrzyn był doskonałym Jankiem. 
Król Świt w interpretacyi p. Jednowskiego i król 
Mrok, grany przez p. Szczurkiewicza, byli naprawdę 
królami z bajki. Trzeba-by zresztą przepisać cały afisz, 
aby wszystkim oddać należne uznanie.

Teatr był pełny. Mundek.

Urzędnik obznajomiony z praktyką biurową, znajdzie 
zaraz umieszczenie. Zgłoszenia pod jakąkolwiek szyfrą 
przyjmuje Administrcaya „Gazety Poniedziałkowej".

KRONIKA.
Sylwester. Dobiegający kresu rok stary żegnano 

w Krako-ie tradycyą uś ■ ięconym zwyczaj-m hucznie i 
wesoło. Po różnych stowarzyszeniach urządzono z tej 
okazyi zabawy taneczne; cie-zyły się doskonałem powo­
dzeniem. Ttń zono do upadłego w ową noc sylwestrową 
w „Sokole", „Resurie", „Klubie pocztowym", u han- 
dlo - ców i w wielu innych stowarz szeniach.

Nie tańczono wprawdzie, ale również ochoczo się ba­
wiono w różnych kawiarniach do późnej godziny, w „Ho­
telu Saskim", „Secesyi", „Royalu" itd., gdzie prawdzi­
wie po staropolska witano rok nowy, życząc sobie wza­
jemnie wszystkiego najlepszego. Do b ałego Tana pano­
wał na uliceh bardzo ożywioną ruch; że nie brakło przy- 
tem zbyt głośnego man testowania radosnych uczuć i po­
padania w konflikty z „władzą", o tem świadczą aż 
nadto wymownie policyjne kro n ki.

Zmiana frontu P. S. 1«. W dniach najbliższych 
odbędzie się w Krakowi" zjazd wszystkich posłó v ludow­
ców, tak sejmowych, jak i parlamentarnych, tudzież cz’on- 
ków najwyższych władz Stronni twa Lodowego. Na po­
rządku obrad ma być omówienie wytworzonej obecnie 
sytnacyi i ustal-nie dalszej taktyki, zmierzającej do skon­
solidowania żywiołów demokratycznych ludowych na 
gruncie parlamentarnym i stworzenia w Kole polakiem 
bloku, skierowanego przeciw konserwatystom.

Zebranie posłów demokratycznych. Dziś, 
w poniedziałek, odbędzie się w Krakowie zebranie posłów 
nale ących do tzw. demokratów krakowskich. W zebraniu 
wezmą ta kże udzi«ł posłowie German i Battaglia Przed­
miotem obrad będzie powzię ie obowiązujących uchwał co 
do stanowiska demokratów w parlamencie.

Zaprowadzenie automatycznych telefo­
nów W Krakowie. W pierwszsch dniach stycznia 
r. 1911 przystąpi się do wymiany zwykłych a aratów 
telefonicznych na automatyczne. Wymianę tę rozpocznie 
się od stacyi Nr. 1 i odbywać się będzie w porządku 
arymetycznym w grupach po 100 Stacyi.

Po ukończeniu wymiany jed ej takiej grupy, abonenci 
tych stacyi będą mogli porozumiewać się ze sobą auto­
matycznie t. j. bez pośrednictwa stacyi cenlr lnej. Każdy 
z tych abonamentów otrz ma drukowane objaśnienie co 
do sposobu, w jaki należy posługiwać się apa atami auto­
matycznymi. Jeżeli wołań-, abon nt nie będzie miał je­
szcze aparatu automatycznego, to zamiast wołanego abo­
nenta zgłosi się sama centr. lna st-cya i wykona żądane 
połączenie, przyczem wołający ma się zachować w spo­
sób dla aparatów automatycznych przepisany.

Wszelich bliższych iuformacyi udzielą abonamentom 
mechanicy przy wymianie zwykłych aparatów na aut-mi­
tyczne. Zarazem zwraca się uwagę, że aż do zupełnej 
wymiany wszystkich stucyi sieci krakowskiej na automa­
tyczne zdarzać się będą pewne n eu‘i'ni- ne usterki w ru­
chu telefonicznym i dlatego już naprzód uprasza się o 
wyrozumiałość i pobłażliwość.

Również aż do tego czasu będzie nadzwyczaj utru­
dnione tak urządzenie n>wy h stacyi jak i przeniesienie 
stacyj już i-tniejący h, a u’zą (zenie stacyi bocznych bę­
dzie zup inie niedopuszczalne w myśl reskryptu Minister­
stwa handlu z dnia 13 maja 1910 L. 19451.

Regulamin i taryfa, telefoniczna. Dyrckcya 
poczt wydała broszurę p t. „Regulamin telefoniczny i ta­
ryfa telefoniczna". Zawa te iu są postanowienia, odnoszą­
ce się do rozmów, abonamentu i t. d., w drugiej zaś 
części taryfa, ułożona już co do rozmów międzymiasto­
wych wedle stref odległościowych, zwiększająca 
więc dla Krakowa koszta jednej 3 minutowej 
rozmowy o jedną koronę (opłata zamiast dwóch — 
3 korony).

Sprostowanie. W dodatku Literackim do 
gwiazdkowego numeru „Gazety Poniedziałkowej" należy 
sprostować pewne o nyłki druku, a mianowicie w sonetach 
Cezara Jellenty „Krwawe" kwiaty" ma być „szy­
dzi" zam. sądzi (son. I. w. 7), „czyha" za n. czycha 
(son. III. w. 9) i „— bezcześci" zam bezcześci (son. 
III. w. 10).

Przywilej bankowy. Na odbytem wczoraj nad- 
zwyczajnem Zgromadzeniu ogólnem Banku austro-węgier- 
ski g> npełnom -cniono Radę generalną do zawarcia ró­
żnych umów z rsądem a wśród t- go w spra • ie rozsze­
rzenia p zywileju bankowego na Bośnię i Hercogowinę, 
oraz zawarcia ze wspólnym minisirem skarbu umowy co 
do reszty długu państwowego 60 milionów.

Raut na rzecz stowarzy.-zeń „Nadzieja" w Szczaw­
nicy i „Kolonje lecznicze" w Rabce odbędzie się dnia 
7 stycznia 19 H r. w salach Starego Tearru.

Koncerty prof. Posselta. Dzienn ki lwowskie 
donoszą o uielkiem powodzeniu, jakiem cieszyły się kon­
certy prof. Roberta Posselta znanego artysty skrzypka 
który odbył „T u nće" koncertowe po wschodniej Galicy!. 
W koncertach jego brała udział młodziutka pianistka pna 
Kowalska, oraz p’eśn arka liryczna pni Wiktorya Rakie- 
wieżowa w rszawi -nka, przebywająca od dłuższego czasu 
na studyach artystycznych za granicą,

Z niedzielnych bojów. W chwili kiedy rok 
stary się skończył, a nowy miał się zacząć, rozegrały 
się na ulicy Kołłątaja krwawe boje. Do walki na śmierć 
i życie stanęli naprzeciw siebie: z jednej strony dragoni 
w liczbie kilkunastu z 10 pułku pod komendą pewnego 
kaprala, z drngiej zaś garść cywilów, którymi dowodził 
Andrzej Dziobani k.

Walka z początku przechylała się na stronę cywi­
lów, wkrótce jednak walka uległa kompletnej zmianie, 
dz ęki su-ursowi, jaki przybył wojakom. Cywile cofnąć 
musieli się w nieładzie, pozostawiając na p'acu bitwy

irizi MAGAZYN MEBLI skład tapet, linhrusty, sztukateryl, listew i t. p.
I r r /1 |\] g( 11 II .H I Materacewłósienne.sprężynoweidruciane.

U! LIMU I PRACOWNIA Story do okien i żaluzye.

K HHflHOWIE, ul. Sławkowska I. 10. TElBfOIl 651. c C Przyjmuje się tapetowanie pokoi i przera-
naprzeciw Grand-Hotelu. 1 APlCERSKO-dTOLARSKA. bianie mebli tak na miejscu jak i na prowincyi.
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swego „wodza" D/iubanika, ciężko porąbanego szablami. 
Pogotowie ratunków e opatrzyło go.

Ta bitwa była niejako prologiem do dalszrch z ró­
wnie krwawym epilogiem. Nie sposób wszys kie to wy 
liczać — pominąć jednak nie można milczeniem przy­
najmniej tych, których echo o biło się aż o p gotowie 
ratunkowe. W szynku przy ulicy Zwierzynieckiej został 
silnie zmasakrowany sztyletami Jan Paczyński podczas 
libacyi przez swoich towarzyszy.

Taki sam los spotkał Fanciszka Banasia, majstra 
szewskiego z Zakrzówka, który wystąpił w obronie swej 
małżonki, przezywanej nieparlamentarni mi wyrazami przez 
andrusów. W liczbie około dzie* ęciu rzucili się ci osta­
tni na majstra i tak go mocno poturbowali, że stracił 
przytomność.

Franciszek Kasprzyk, murarz, także długo popamięta 
tegorocznego „Sylwestra", bo nożami został przez „kole 
gów" ilnie podziurawiony i ąż na pogotowiu szukał po­
ratowania.

Awantura w Resursie W noc sylwestrową 
odbywała się irady yjnym zwyczajem w sali Resursy 
urzędniczej' zabawa taneczną. Podczas tańców i w an­
traktach prz chodziło w bocznych salach do mniej lub 
więcej gwałtownych scysyi m ędzy podchmielonymi po no­
wi rocznemu uczestnikami, z których niektórzy nawet 
„orężnie" i osta owili dochodzić sweuo honoru na adwer­
sarzach. Koroną tych afer była wielka awantura, wywo­
łana dzięki grubenu nietaktowi jednej z „pań bufeto­
wych" już przy k' ńcu zabawy. Pani ta poczęła bez po­
wodu wymyślać jednego z dansęrów tak ordynarnemi sło­
wy, że wprost nie wypada ich tu powtarzać. Powstała 
nat-chmiast w bufecie wielka awantura - i kto wie, 
jaki byłby j-j koniec, gdyby nie interweneya kilku mz- 
ważniejszych uczestników. Byłoby wskazanem, aby na 
przyszłość komitet zrbaw. wy oddańał bufet w zarząd 
osobom, nic pozbawionym przynajmniej prymitywnych 
form grzeczności, a będzie to z pewnością z pożytkiem 
1 dla samej „Resursy".

Kradzieże w Podgórzu. W dniach ostatnich 
sjełniono « Podtórzu szereg niezwykle śmiał' ch k a 
dzieży w mieszkaniach. Ną trop włamywa zy dotąd nie 
może wpaść polieya pommio energicznych zabiegów. Pa­
nuje przekonanie, że włamań ty h dokonuje zorganizo­
wana szajka, pozostająca pod komendą znanych rzezi- 
mieszkó'. Między inneoi włam no Gę w „Sylwestra" 
do mieszkania Bernarda Niilberga, skąd skradziono z zam­
kniętej szafy różnego srebra i inny h koez ownoś i war­
tości około 200 kor. Rzezimieszkowie ci sami zapewne 
włamali się w awie god iny późni j do mieszkań Reginy 
Horowitz przy u). Kąlwaryjkiej 39 i kupca Jakóba De- 
gena przy ul. Krakusa 3, gdzie również s ę n leżycie 
obłowili.

Jak wygląda zbliżenie auatro-rosyjskie 
W praktyce? Z Podwołoczysk piszą nam:

Dużo Gę mówi obecnie o zbliżeniu A ust y i do Rosyi. 
Zbliż- r ie t odbija się na granicy Austrii w jaskrawy 
spos"b. Przed nwona tygodniami irzeszedł przez granicę 
roryjską na wspólnej stacyi austro-rosyjskiej we Woło- 
czyskach, n agazynier tejże stacyi Grzegorz Nazar, znany 
wszystkim rosyjsk m nr ędnikom granicznym. Naty hmiast 
jednak po przejściu granicy ere ztowsno go i mimo próśb 
austr. i aczelnika stacyi insp. Hermana, wywieźli no Na­
zara na r zkaz pu'kov<nika żandarmeryi Ro,.m>-rica do 
Starego Konstantynowa, gdzie go skazano na 8 tygodni 
aresz u za przekroczenie granicy. Tak wygląda xu8t.'O- 
rosyjskie „zbliżenie" i „serdeczne stosunki" Austro-Wę­
gier z Rosyą w praktyce.

Mięso argentyńskie. Angielski parowiec „Wy- 
andotte", z ramienia Au tro-Atrericany wiozący pierwszą 
większą przesyłkę mięsa argentyńskiego do Tryestu, który 
dnia 1 grsdnia wyjech ł z Buenos Aires, przybędzie do 
Tryestn 3 lub 4 styognia 1911.

Prof. Pawłów, 'osjski .uczony światowej sin wy. 
potwierdza fakt, że apetyt jest najsilniejszym pobudzicie- 
lem nerwów żołądka. Z t<go wn oskuje, że p zy braku 
apetytu żołądek nie może dobrze trawić, bo wyd i el« ze 
siobie zamało soków. Z tego p-wstają potem wszelkie 
możliwe choroby, o których laik nawet nie pr<ypuszc».a, 
że przyi zyną ich jest z pspty, albo z jakiejkolwiek przy- 
cz ny nie funkcyonujący -normab i żo ądek. Jeż- Ji w ta­
kich wypadkach, przejawiających się z i oczątku w zgadze, 
zatwaidz niu, t gólnem osłabieniu i t. d. zażyje się co­
dziennie pełi.ą łyżeczkę od kawy kropel żołądko- 
Wj, c h BradGęgo, zwanyci dawniej krój la,mi jnariazellski- 
mi, z Matką Boską mariazellską jako marką ochronną, 
to się każdy uchroni od podobnych chorób i odzyska nor­
malne funkcy nowanie żołądka i orgat ów trawienia. Kro­
ple te można nabywać w aptekach.

Utworzenie nowego gabinetu.
Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedział '>ej). Po­

wierzenie misyi utworzenia nowego g i- barono­
wi Bieuerhtowi nie było niesąp^zian domo
było powszechnie, że były premier cieszy em
zaufaniem korony i następcy tronu. Oczyv d
zaufania cesarza do bar. Bięnertha utwie akt, 
że bar. Bienerth otrzymał od cesarza nadz , czajne
pełnomocnictwa.

Jak się nasz korespondent dowiaduje z wiarygo­
dnego źródła, bar. Bienerth 4 albo 5 bm. będzie miał 
konfereneye z przywódcami poszczególnych grup 
pąilammarnych, od których ma się dowiedz'*ć,jakie 
są definitywne rezultaty narad poszczególnych f akcyi. 
Z wyniku kppferępcyi złoży bar. Bienerth sprawo­
zdanie cesarzowi.

Główny pnnkt ciężkości obecnego przesilenia znaj 
duie się nadal w Pradze. Rozwiąząnie zawisła od re­
zultatu konferencyi ugodowych czesko-niemieckich.— 
Jeśli na konferencyi, która się odbędzie 10 bm. przyj­

dzie do pomyślnego rezultatu, to nowy gabinet będzie 
miał charakter przeważające parlamentarny, biuro­
kratów w nim nie będzie wielu. W każdym razie 
przed środą definitywne rozstrzygnięci© nie nastąpi, 
gdyż bar. Bienerth zażądał od przywódców czesko- 
niemieckiej konferencyi, aby do tego dnia stanowczo 
rozstrzygnięto rezultat konferencyi. bo inaczej przy­
stąpi do utworzenia nowego gabinetu na innej pod­
stawie.

Cesarz chory.
Telegramy „Gazety Poniedziałkowej

Sędziwy monarcha Austro-Węgier, cesarz Franci­
szek Józef I, zaniemógł w niedzielę rano. Wiadomość 
ta lotem błyskawicy obiegła rano już o 9 cały Wie­
deń, wywołując olbrzymie wrażenie, które spotęgo­
wało się jeszcze, gdy z SchOnhrunu nadeszła wiado­
mość, że cesarz nie przybędzie do Burgu, że nie 
przyjmuje życzeń noworocznych i że audyeneye ogól­
ne, wyznaczone na poniedziałek, zostały odwołane.

W ciągu nocy otrzymaliśmy z Wiednia następu­
jące telegramy o chorobie cesarza:

Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
„Korrespondenz Wilhelm" donosi w nadzwyczajnem 
wydaniu: Cesarz Franciszek Józef cierpi na ciężki 
katar, któremu jednak nie towarzyszy ani kaszel, 
ani inne dolegliwości. Wskutek tej choroby dziś ce­
sarz nie przybył z S'hOnbrunu do Wiednia.

Wiedeń (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Cesarz wstał dzisiaj rano o zwykłej godzinie i zała­
twiał jak zwykle sprawa państwa. O g. 6 45 zajechaf 
przed bramę zamku w SchOnbrunie powóz, którym 
cesarz miał się udać do Wiednia, do Burgu, gdzie 
miał przyjmować gratulacye noworoczne. Wyjazdowi 
cesarza sprzeciwił się jednak przyboczny lekarz ce­
sarski dr Herzl, który zabronił cesarzowi wyjeżdżać, 
tembardziej, że w Wiedniu była niepogoda.

Telegramy.
Rozterki w Kole Polskiem.

Wiedeń, (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Korespondent wasz rozmawiał z pewnym kierującym 
mężem staną o rozterkach w Kole Polskiem i otrzy­
mał następujące wyjaśnienia:

Rozterki w Kole Polskiem wywołują naogół bar 
dzo złe wrażenie. Niezrozumiałą jest izeczą. że Koło 
Polskie dotychczas nie postawiło definitywnych żądań. 
Konsei watyści w Kole są oburzeni na Stapińskjego, 
że przez tyle lat korzystał z ich nsług, a teraz ich 
opuścił i twierdzą, że zmiana frontu ludowców jest 
aktem zemsty ze strony pewnego ministra (Bilińskie 
go, przyp. red.). Twierdzą oni dalej, że wierutuą nie­
prawdą jest pogłoska, jakoby konserwatyści mieli ape­
tyty na kierujące stanowiska; przeciwnie, stoją oni 
na stanowisku, że w ostatnich latach parlament przed 
stawia istny chaos wskutek braku odpowiednio ukwa- 
lifikowanych sił i że prestige Koła w parlamen­
cie ucierpiało wiele wskutek osobistych waśni i nie­
snasek w Kole. Z drugiej strony konserwatyści są 
skłonni dać wszystkim grupom demokrat. cznym naj 
dalsze koncesye, pod warunkiem że przywódcy dadzą 
gwarancyę, iż będą dbać o interesy kraju i o utrzy­
manie prestige’u Koła. Osobistość Stapińskiego 
nie pozwala jednak mieć nadziei, że polityka osobi 
stościowa w Kole się skończy. Zaznaczają dalej, że 
w ostatnich czasach i w czasie największej przyjaźni 
konserwatystów z ludowcami, Stapiński ustawicznie 
tylko forytował sw.oich osobistych przyjaciół i pro­
wadził politykę dla ich korzyści.

Podnoszą dalej, że przeciw Stapińskiemu, który i 
u Czechów nie cieszy się wielką przyjaźnią '.fyide 
Unia słowiańska) wystąpią Czesi i socyaliści, gdyby 
on dostał jakieś kierujące stanowisko.

Zaznaczają dalej, że w razie uwzględnienia żądań 
Koła, nastąpią zmiany osób na kierujących stanowi­
skach w Galicyi.

Jest jednak nadzieja, że do czasu konferencyi przy­
wódców stionnictw z bar. Bieuąrthem Koło sformu­
łuje .definitywnie swoje żądania.

Polityczny Nowy Rok.
Wiedeń. Wczoraj odbyło się u ochmistrza dworu 

ks. Moptenuuyo noworoczne przyjęcie w którym wzię­
li udział wszyscy wspólni ministrowie z wyjątkiem 
br. Schónaicha, br. Bienerth i wszyscy członkowie 
gabinetu, biskup dr. Na.gel i wielu dygnitarzy cywil­
nych i wojskowych.

Budapeszt. Członkowie ,party i prący składali 
wczoraj życzenia noworoczne prezydentowi Izbv Be- 
rzewiesyemn. Członkowie partyi Kossutha zjawili się 
wczoraj n Francuzka Kossutha, aby mu złożyć ży­
czenia. Na przemowę pos. Hamersbergą odpowiedział 
Kossuth podnosząc trudne zadania opozycyi niejedno 
litej oraz, że stronnictwo przy .pracach czekających 
Izbę jak sprawa bankowa, reforma administracyi 
i ordynacyi wyborczej musi tr,wąć silnie przy swoich 
zasadach i bronić dobra narodu. Do nieobecnego pos. 
Apponyego wysłano telegram.

Khuen-Hedervary o polityce Węgier.
Budapeszt. (Węg. biuro korresp.). Reprezentan­

ci partyi pracy odbyli wczoraj noworoczne zgroma­
dzenie, na którem przemawiali prezydent partyi Par-

Gdyby konfereneye skończyły się niepomyślnie’ 
w takim razie ministrem handlu zostałby gubernator 
pocztowych kas oszczęduości dr Schuster, na ministra 
kolei desygnowanym zaś zostanie baron dr Banhans. 
Stanowiska ministrów rodaków dla Czech objąć mają 
radcą dworu W i e s e r z Pragi (niemiecki) i były 
kierownik ministerstwa dr Braf.

W innym razie utworzonym zostanie gabinet par­
lamentarny.

Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Z powodu niedyspozycyi cesarza odpadły dzid 
wszystkie gratulacye noworoczne. Nawet 
areyasiążęta nie wszyscy złożyli cesarzowi 
życzenia, nie chcąc go zbyiecznie trudzić rozmową.

Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
W ostatniej chwili odwołano wszystkie audy­
eneye ogólne, wyznaczone na poniedziałek rano. 
Na nadzwyczajne audyeneye, wyznaczone na ponie­
działek popołudniu, dopuszczone będą tylko trzy osoby.

Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). Stan 
zdrowia cesarza jest niezmieniony, Dzisiaj cesarz 
nie przyjął żadnego z arcyksiążąt. Audyen­
eye wyznaczone na jutro zostały wszystkie 
odwołane. Przyjęci zostaną przez cesarza tylko 
Syktus książę Parmy i geueralny dyrektor majątków 
cesarskich Chertek. Że pomimo tych ostrożności nie 
zachodzi najmniejsza obawa, to wynika już 
stąd, że wieczorem brał cesarz udział w uczcie ro­
dzinnej, do której zasiedli wszyscy członkowie domu 
cesarskiego.

Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej).. 
Przez cały dzień krążyły po Wiedniu najróżnorod­
niejsze wieści, które jednak, na szczęście, okazały się 
nieprawdziwemi.

czel i prezes gabinetu hr. Khuen Hedervary o zada­
niach politycznych na Węgrzech w przyszłym 
roku. Hr. Khnen swkazał między innymi na to, że 
pierwszym warunkiem owocnej pracy jest zgodne 
współdziałanie z królem, pożądanem jest też, by Wę­
gry zyskały sobie sympatyę świata przez jasną po? 
litykę.

Strejk krawców,
Wiedeń. Majstrowie krawieccy od sztuki i cze­

ladnicy pracujący w branży męskiej ogłosili od dziś 
strajk.

Włoska irredenta.
Pola. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej.) Policy* 

przeprowadziła dzisiaj rewizyę w lokalu włoskiego 
klubu sportowego i oświatowego oraz w domach 
członków kląbu. Skonfiskowano mnóstwo papierów, 
Tize.ch młodych ludzi aresztowano i odstawiono do 
sądu pod zarzutem zdrady stanu.

Uliczna katastrofa.
Londyn. (Tel. wł. Gazety Poniedziałków). N*- 

ul. G ssv»-ll Roald najechał tramwaj na przepełnio­
ny ludźmi omnibus. Siła zderzenia była tak wielka, 
że omnibus został odrzucony na odległość około 100 
metrów. Wszyscy pasażerzy zostali ran eni, z tych- 
9 kobiet ciężko. Odwieziono je do szpitala.

Spokój w Portugalii
Lizbona. W całej Portugalii panuje spo­

kój. Rząd prowizoryczny urządził z ojk.azyi Nowego 
Roku przyjęcie, po którem tysiączny tłum defilował- 
przed członkami rządu.

Śmierć awiatora.
Los Angelos. A wiatyk Hoiley, który niedawno 

zdobył re óPd w locie na wysokość, wzniósłszy się 
na 11474 stop, próbował wczoraj rekord ten podwyż­
szyć. Kiedy Hoiley się wzniósł na 500 stóp, aparat 
dostał się w wir powietrzny i ;przewrócił. H<>x'ey 
wobec bardzo wielu widzów spadł z aparatem, 
i zabił się na miejscu.

Przesilenie w Hiszpanii.
Madryt. Prezydent ministrów Canalejas otrzy­

mał od króla misyę utworzenia ponownie gabinetu. 
Król pochwalając program Canalejasa, polecił mu 
przedłożyć wnioski co do rekonstrukcyi gabinetu. We­
dług oświadczenia ministra spraw wewnętrznych wejdą 
do gabinetu Gusstet jako minister robót publicznych 
i Amos Salwador, jako minister oświaty. Nowi mini­
strowie będą dzisiaj zaprzysiężeni.

Z Turcyi.
Konstantynopol. Wczoraj wieczorem zebrali 

się .minister wojny, marynarki, spraw wewnętrznych 
i minister evkaf aby, jak słychać, naradzić się ó 
położeniu gabinetu z okazyi onegdajszego głosowa- 
nią. w Izbie, które dowodzi braku jedności w partyi 
komitetu gdyż */4 ..część posłów tej partyi wstrzyma­
ją się od głosowania.

Wiedeń. Serbski następca tronu wyjechał stąd 
w sobotę do francuskiej -Riviery.
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Galic. AUTO-GARAGE
W.USTYANOW1CZ i Ska, krakówSmoleńskaO L. 31 O

Telefon Nr. 0107

■ Największy galicyjski warsztat reperacyjny samochodów, wyposażony 
w najnowsze amerykańskie precyzyjne maszyny narzędziowe. Szlifowanie 
cylindrów i wszelkich części okrągłych. — Frezowanie kół zębatych. — 
Cementowanie (nastalanie) części narażonych na silne zużycie. — Aparat 
do samorodnego spajania żelaza, stali oraz metali; lutowanie i naprawa 
odlewów aluminiowych. Kuźnia i hartownia. Wszelkie roboty tokarskie 
i frezowanie uskutecznione są według kalibrów tolerancyjnych. — Personal 
techniczny z pierwszorzędnych fabryk światowych. Wszelkie roboty wyko­
nujemy pod gwarancyą. ®®®®)®®®®®<®®®®®®®®®®®®®®®®®®®)®®®®®®®®®®x®®
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Biura otwarte od 9 -1 przed pot. i 3—5 po pot.
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AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY 
dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie 
Filia w Krakowie, ulica Wislna L. 4.
Telefon Nr. 1191.- Adres telegr.: Abezet Kraków.

Eskontuje weksle i dewizy Stowarzyszeń.
Załatwia inkaso i przekazy na wszystkie miejscowości 

Galicyi, Królestwa Polskiego i Księstwa Poznańskiego, 
tudzież na wszystkie większe miasta Europy.

Kupuje i sprzedaje krajowe papiery wartościowe, ruble 
i marki po dokładnym kursie dziennym.

Realizuje kupony i wylosowane papiery wartościowe kra­
jowe bez prowizyi kosztów.

Przyjmuje do przechowania i zarządu depozyty wartościowe. 
Przyjmuje wkładki oszczędności na książeczki wkła­

dkowe i na rachunek bieżący i oprocentowuje je 
zależnie od umowy i terminu wypowiedzenia 

po 4%4$ i 43|4°lo.

Kwoty do Koron 5.000 wypłaca bez wypowiedzenia.
Podatek rentowy opłaca Bank.

Udziela informacji w sprawach horzystnej lokacji ha p italów bezinteresownie

OSTROWSKI & CUDEK
Dom Handlowy dla interesów PRZEMYSŁOW0-NAFT0WYCH

we Lwowie, ulica Kopernika L. 21.
Tel. Nr. 905. Adrestelegr.: OSTROWSKI CUDEK, Lwów. Poczt.Kasa 
Oszcz. Nr. 74046. Konto żyr.: Filiazakł. kred, dla handlu i przem. Lwów

F. LORD Biuro techniczne, lubihli.
Slłłnfl maszyn ‘ wsze^'cI’ Przyborów dla wszystkich zakładów przemystowch i gospodar- 
kjn.iau czych.Jako to: cegielń, tartaków, mtynów, gorzelń i browarów. Kompletne urzą­
dzenia cegielń i tartaków. Stale na składzie w wielkich ilościach i wszelkich dymenzyach 
rury, łączniki i armatury. Motory parowe i benzynowe. — Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, 
pasy do maszyn, płyny i sznury gumowe, węże gumowe i parciane, gaza jedwabna oryginalna 
szwajcarska, kamienie i walce młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe, papier 
szybrowy, drut do ceglarek i wiele innych artykułów. - Instalacye światła elektrycznego 

i przeniesienia siły. Skład wszelkich artykułów elektrotechnicznych.
Elektromotory, wentylatory, Świeczniki i lampy stołowe. Lampy łukowe. Lampki żarowe, Lampki 

Tantale I Wolframu. - Ceny fabryczne — Kosztorysy bezpłatne.

Zjedn. austr. akcyjne

TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

AUSTRO-AMERICANA
Regularna i bezpośrednia komunikacya 

z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Garderobę Dziecinna
dla chłopców do lat 14
dla panienek do lat 16

Prawdziwe SINGERA Maszyny do szycia 
nabyć można tylko w składach Singer Co. Tow. akc. Maszyn 
do szycia. Udzielamy chętnie wszelkich żądanych wyjaśnień. 

Singer Co. Tow. Akc. Maszyn do szycia.

PIECE DAUERBRAND
Patent „Meteor"

z powodu ogromnej oszczędności węgla
- najlepsze dla zakładów, szkół i t. p. -

Wyłączna sprzedaż

W. HALSKI, Kraków, 
Sukiennice.

Cenniki na żądanie. Cenniki na żądanie.

APOLLO

(Si **150110
VS5F są wówczas tylko prawdziwe, jeśli 

na dnie każdej świecy wyciśniętą 
jest lira a na boku słowo,. Apollo'!

Przeprowadzamy: Kupno i sprzedaż terenów naftowych, udziałów 
kopalnianych, kupno i sprzedaż ropy. Organizujemy: Spółki naftowe 
z drobnymi udziałami. Polecamy: Przedsiębiorców wiertniczych do 
wierceń akordowych. Ofiarujemy usługi jako eksperci przy wszel­
kich transakcyach w zakresie przemysłu naftowego. Dostar­

czamy ropę do celów opałowych.
I ■ =1 Wszelkie informacye bezpłatnie, ł ".. IKOMINY
FABRYCZNE,

CEGIELNIE

BUDUJE I URZĄDZA

inź. Roman l
w Krakowie, Garncarska 14,

Telefon Nr. 1079.

ROZKŁAD JAZDY:
b) z Tryestu do Argentyny 

przez Rio de Janeiro
Francesca
Laura
Sofia Hohenberg 
Columbia

a) z Tryestu 
do Nowego Yorku

Martha Washington 
Atlanta
Oceania
Alice
Martha Washington 
Argentinia _ .........
Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla 
Galicyi zachodniej i Bukowiny; Kraków: Jeneralna Ajencya 
Austro-Amerykany GOLDLUST i Sp., Biuro spedycyjno- 
komisowe, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego.

7 stycznia
28

4 lutego
11- n
25 „

4 marca

12 stycznia
2 lutego

23 „
16 marca

Dla Galicyi wschodniej: Lwów: Biuro pasażerskie Austro- 
Amerykany, Na Błonie 2,

oraz wszystkie prowincjonalne ajeneye. następnie Tryest: Dy- 
rekeya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany. II., Kaiser Josef- 

strasse 36.

oraz kompletne wyprawy dla niemowląt w wiel­
kim wyborze poleca

FRANCISZEK MARTIN
Kraków, Rynek Główny L 12

vis a vis kościoła św. Wojciecha.

4
4

Ostatni wyraz przemysłu fonograficznego.
Kto ma poczucie piękna —~ A — - oddający tak muzykę jak i głos

i jest zwolennikiem dobrej IJ /\ | I—I |-< p1 • |x] ludzki nadzwyczaj wiernie i czy-
muzyki, wybierze tylko i je- ■ 111 1—/1 V-/ 1 H sto, z naturalną siłą i barwą. —
dynie znakomity francuski ■■ ■ t- ■ —Wspaniałe nowe zdjęcia polskie.
Gra bez zmiany igły, szafirem, na płytach nieskończenie trwałych. Dlatego jedyny do tańca. Prze­
róbki gramofonów na system Pathfe. Korzystna wymiana starych płyt. Naprawy we własnej pracowni.

GRUDZIŃSKI i T“!“ BERGER
W Krakowie, ulica Szewska L. 10. 

Telefon Nr. 305.
Żądajcie opisów i wyjaśnień darmo i oplatnie.
CENY NISKIE. CENY NISKIE.
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HUTO" |
Kraków,

Plac Szczepański lir. 2.
Wyłączne zastępstwo na Galicyę 

flust. Daimlera

| Wszelkie przybory Automobilowe

EM[E.WEM

i
W

Pneumatyki, Benzyna, Oliwa. cs S
| Fabryczny skład angielskich przyborów sportowych; |

Tennis, Piłka nożna, Hockej, Golf. |

Wszelkie przybory do zimowych sportów 
turystycznych.

Sport zimowy:
Saneczki 

typu Hallthal, norwegskie, 
Bobsleigh.

narty
Ilorwegskie, Fińskie, kilien» 

feldskie.

Łyżwy we wszelkich gatunkach. <
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>1 zależnie Wkładki na 40! Jlj Oj
10 od umowy. rachunek bieżący ■ 0 0

OSTHEDNt BflHKil CESKłCH SPCRITELEH
Wkładki J.°L4nna książeczki ■ 0 UO T- 2 i(

Adres telegraf.: „Sporobanka‘*.
Telefon Nr. 1170.

Centralny Bank czeskich Kas oszczędności. Filia w Krakowie, Rynek główny L 42. Linia A-B.
115,000.000 K. SS WADYA I KAUCYE. tane w

zależnie 
od umowy.

Wejście do kantoru
od ulicy św. Jana L. 1.

£
1

Najprzedniejszą Herbatę Ceylon ĆEYLOrf TEA“
pod własną marką ochronną „Palma" importowaną wprost z Ceylonu, a urzędownie 

chemicznie badaną po cenie:
Nr. 1 opakowanie czerwono-złote II Nr. 2 opakowanie fiołkowo-złote 

koron 140 za 125 gramów I koron 1-20 za 125 gramów
koron 0-75 za 621/, „ || koron 0'75 za 62‘/2 „

przy odbiorze 1 kg. naraz, franko opakowanie I porto do każdej miejscowości Austro-Węgier

—.——-----------------------------,
s Antoni Hawełka w Krakowie
o c. k. Dostawca Dworu Austro-Węgierskiego i król. Grecyi.

Dla P. T. Kupców i Kółek rolniczych odpowiedni rabat.

GALIC

AUTOGARAGE
W. USTYANOWICZ i Sp
KRAKÓW, UL. SMOLEŃSKA L. 31

“ Spółka Fakturowa w Krakowie
stów. zar. z ogr. por.

B ul. Juliana Dunajewskiego L. 3
I założona dla Galicyi zachodniej przez
i Bank Krajowy Królestwa Galicyi I Lodomeryl z W. Ks- Krakowsklem Filię w Krakowie, 

g Eskontuje: Faktury. Remesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki kolejowe
_ oraz wszelkie p-etensye kupieckie.

Załatwia inkasa. — Udziela kredytu w rachunku bieżącym.
Przyjmuje władki na książeczki oszczędności i na rachunek bieżący

■ i oprocentowuje takowe po
■ 41! 0■ 2 |O
g od następnego dnia po włożeniu. Wypłaca codziennie nawet większe
- kwoty bez wypowiedzenia. l

Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z własnych funduszów.
Godziny urzędowe od 9—12*/2 i od 3— 4x/g. 

W soboty jednorazowo od 9—2.
Ł ■■ M ■■■■■■■ B ■■■■■■■■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ BTrC 
|Q.^x..oo.iooooooooó^)oooóooojoooo3oooooooooooooojoooóooooóoQi

B

TELEFON 0107. TELEGRF. ADRES: USTYANOWICZ SMOLEŃSKA 31

NAPRAWA SAMOCHODÓW, REKONSTRUKCYE 
1 ODNAWIANIE WOZÓW. PRECYZYJNE NAJ­
NOWSZEJ KONSTRUKCYI MASZYNY I PIER­
WSZORZĘDNY PERSONAL TECHNICZNY DAJE 
GWARANCYE NIENAGANNEGO WYKONANIA 
WSZELKICH NAPRAW W NASZ FACH WCHO- 
................................ DZĄCYCH.....................................

k; Towary kolonialne, bakalie, wódki, likiery, 
o koniaki, wina i niwo w butelkach kunuiekoniaki, wina i piwo w butelkach kupuje 

się najlepiej w handlach

Marcelego Dutkiewicza
w Krakowie

Wszelkie przybory do zimowych sportow

„AUTO
r

Kraków,
Plac Szczepański Nr. 2.

Wyłączne zastępstwo no Galicyę flust. Dnimlera

Wyrób i skład główny:

Apteka Fort. Gralewskiego
w Krakowie.

Rynek linia H=B. 
ul. Floryanska &. 28.

ul. mostowa &. 12. 
Zwierzyniec Pótwieś.

Wszelkie przybory Automobilowe
Pneumatyki. Benzyna, Oliwa.

Fabryczny skład angielskich przyhorow sportowych;
Tennis, Piłka nożna, Hockej, Golf

turystycznych.

Składy we
wszystkich
aptekach.

Zygmunt SLIMflKONSKI,
Kraków, Rynek gł., Linia A-B

(obok głównej trafiki) cl

MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ
Naczelny redaktor i wydawca: Zygmunt Rosner. 

Bluzy. Halki. Czapki sportowe. Szale. Boa strusie. Woale 
Żaboty Ryszki. Kołnierze. Krawaty. Pledy. Paski. Parasolki.

Parasola. Rękawiczki. Pończochy.

Fabryczny skład wstążek i koronek.
Przybrania do sukien i kapeluszy.

W niedziele i święta sklep zamknięty. Listowne zlecenia odwrotnie.
Redaktor odpowiedzialny: Feliks Szczepanik. Druk A. Rippera w Krakowie


